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(wras z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warazawia: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


14. Przożpłatę przyjmują: Adminiatracya Prawdy oraz 
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nych. 


Redaktor przyjmoja Iuturenantów w czwartki 
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osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem poesty wie w Admiulstracyi plama | w kloskach. 


kop. 50, rocznie rb. 10. 


Ogłonsenia wozelkiaj trońci po kop. 10 za wiersz lub | po nadesłania kosztów przewyłki, Rękepiny drobne 


Jego miejsce. 


nie zwracają aig. 
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nn 


TREŚĆ: POLITYKA: Salisbory w Gatldhall. — Przed bitwą, p. TE. F. 
YCIE SPOŁECZNE: Listy petersburskie, p. Pawła Krzyżanowskiego 

oblewskiego. — Praytnlki dla ludsi bezdomnych (dokończenie), p, H. Przedmiejskiego 

NIA NAUKOWE; Nauka, idea? | czyn, II, p. dr. K. Kranzq— LITERATURA I SZTUKA: Poezya i rymy, p, A. Drogoszewskiego 


Kronlka.— Odpowiedz! Redakcyi. — Ogłoszenia. 


Ez. 


- 


(loroczny bankiet u lorda - mayora 
Londynu dnia 9 listop. nie zawiódł 
iw tym roku oczekiwań: pierwszy 
minister wygłosił mowę przeznuczoną 
dla narodu i dla dyplomacyi. Świeże roz- 
palenie się zatargu między Francyą 
a Turoyą aż w demonstrucyę foty kazało 
Bulisburemn zacząć od „małych chmur,* 
które w bieżącym tygodniu ukazały się na 
widnokręgu politycznym — ukazały się 
i znikły. Przed pięćdziesięciu laty zawi- 
kłunie takie jak obecne, nie mogloby po- 
zostawi śladów, tak jak obecne nikłych. 
Jost to postęp w stosunkach między pań- 
stwami, w samej metodzie wspólnego po- 
życia. Naatały wprawdzie czasy mniej po- 
myślne od tych, które panowały przed kil- 
ku laty i są niepokoje w swiecie, 
ale wielkiego powszechnego pokoju, nic 
„równowagi nie wytrąca. Joat tylko je- 
dne sprawa, która Anglii dolega: wojna 
w Poludniowej Afryce. Nie wolne prze- 
cież patrzeć na nią pesymistycznie: osta- 
teczny wynik może być tylko pomyślnym 
dła Angli. Przeciągunie się wojny nad 
miarę, pierwotnie przewidywaną, jest skut- 
kiem niezwykłych warunków miejscowych 
i samego charakteru wszelkiej wojny par- 
tyzanckiej. Wszystkie takie walki w XIX 
wieku trwały długo. "Trudności, których 
nie przowidywano, opóźniły koniec, epo- 
dziewany już po zwycięstwach Robertem, 
wszakże, choć spóźniony, jest ou w swej 
ostatecznoj postaci niewątpliwym. 


Zarzucano rządowi niadbałe prowadze- 
| nie wojny, opieszałość, lekceważenie prze- 
ciwnika: płonne zarznty. Występując 
z niemi, nie przytaczano faktów. Rząd 
wyzywa przeciwników: niech stają, roz- 
prawi się z nimi i wygra, bo ma sprawę 
dobrą. Rożchodzą się jakieś wieści o ukła- 
dach rządu z Boerami: żadnych układów 
niema; położenie dyplomatyczne żadnoj 
nie uległo zmianie, Lagodność, rokowania, 
ustępstwa—na nie-by się nie zdały. Rada, 
dana gubinetowi przez Morloya, aby ustą- 
pil, nie - by też nie przyniosła gdyby ją 
przyjęto. Naród angielski nie potwierdził- 
by ustępstw uczynionych przez nowych 
ludzi, gdyby ci do steru przyazli, bo ża- 
dnych następstw dla Boerów sobie nie ży- 
czy: przeciwnie, naród angielski ma silne 
postanowienie, raz na zawsze zapobiedz 
ponuwianiu się takich jak obecnie zawi- 
chrzeń w Afryce; nie poszeżędzi też ofiar, 
aby raz na zawsze usunąć niebezpieczoń- 
atwo grożące potędze angielskiej w tamtej 
części światu. Anglia walczy tam o swą 
przyszłość, toczy spór szezepowy o pano- 
wanie. Gdyby go teraz nie rozwiązano 
w zamierzony sposób, Anglia zmarnowa- 
laby wszystkie nabytki swoje dawniejsze 
w tamtych stronach. Naród angielski o- 
rzekł, że wojna obecna nigdy się już nie 
powinna powtórzyć, Musi tam mieó zu- 
pełne bezpieczeństwo, a nie będzie go mial 
przy niepodległości Boerów. Anglia pra- 
gnie końca wojny, aby po wojnie kraje 
tamte obdarzyć prawami obywatelstwa 
isamorządu; ale nie wróci już niepod- 
ległości sąsiadowi, który aprzysiągł się 
na nią i przez lat wielo gromadził olbrzy- 
mie środki na wojnę obecną. 

Powiedział. Kiedy mówił o zniknięciu 


chmur z ponad morza Śródziemnego, już 
wtedy istotnie zatargu franensko - turec- 
kiego nie bylo, a wicezorem tego samego 
dnia radca legacyjny Bapst, składał wizytę 
Achmedowi Tefikowi, ministrowi spraw 


— Tydzień polityczny. — ODOINER: M. Gorki): Ras joslonią, opowiadanie bywalca — 
Listy galicyjskie. p. Dalekiego. 
FEJLETON: Libervm veto, p Posła Prawdy. — RADA- 


— Dzłeci nleńluhte, I, p. dr. J, B. Mar- 
Na marginvsle.— 


zagranicznych Tureyi, Słuszna jest uwaga, 
że tak szybkie umorzenie wypadku, który 
przez zajęcie Lesbosu z turecko - francn- 
skiego stawał się jnż śródziemno:-morskim, 
enropejskim, nie byłoby możliwo przed pół 
wiekiem, Dyplomacya ówczesna, nie ma- 
jae jeszeze tak pewnych jak dziś widoków 
na npadek Tareyi i zahory po niej, byla 
draźliwszą niż dziś nu wszolkie z nią ze- 
tknięcio się, czy starcie, któreby do jedno 
stronnego tylko obłowienia się, do ayaka- 
nia jakiejś zdobyczy wyłącznie tylko dla 
siebie, doprowadzić musiało. Niozem jo- 
dnak do tego zwinięcia skrzydeł, z tukira 
rozmachem do lotu przez Francyg pod- 
niesionych nie przyczynia się przewaga 
samej Anglii na tureckim Wschodzie, Mu 
ona tam wprawdzie swietne stanowisko 
prawne w umowie o Cypr z d. 4 czerwca 
1878 r., ale bynajmniej z niego korzystać 
nigdy nie myślała, a nuwot zajęciem Egip- 
tu wyraźnie je sponiowierala. Jeżeli się 
Francya cofa, to przed niemożliwością 
współdziałania, a działać sama nie ma siły, 
odwagi i nawet rozumnej zasady. Rozmach 
zresztą był tylko w środkach niezwykłych, 
nieodpowiadujących przedmiotowi sporu; 
nie było go w celu działania: Deleassć od- 
razu uspokoił mocarstwa, że nie dąży do 
żadnych zdobyczy terytoryalnych i z gó- 
ry zamknął swe działanie w granicach 
prostej egzakucyi komorniczej, 

Boerowie w speechu Bulisburego wyglą- 
dają jak wielki naród zdobywezy, który 
już przed wielu laty sprzysiągł się na pa- 
nowanie angielskie w Afryce południowej 
i postanowił je wydrzeć Anglikom. Jest 
to kłamstwo, powołane do podtrzymania 
w sercach angielskich żurów togo patryc- 
tyzmu, który, nie licząc się ze sprawiedli- 
wością, za wstydem, z przyzwoitością na- 
wet, przyskakuje do gardłu, aby zagarnąć 
dobro cudze, potrzebne do wytworzenia na 
południa Afryki jednolitego terytorynm 
państwowego. Żądza taka nie naayciłaby 


PRAWDA, 


się nigdy, dopókiby ietnisly obie”reoczy- 
pospolita lolendorskie, trzeba je więc 
zmiość z powierzchni ziemi. Taki plan od 
wielu lat wykluwał się, wyrabiał i wy- 
ksztulonł w głowach angielskich, i nie 
garstka jakiehś 800,000 kolonistów, ale 
Anglia właśnie była tym wielkim narodem 
zdobywozym, który przemoc, krzywdę 
i niogodziwośc wziqł sobie za husło irn- 
sayl z niem na bój, na walkę dwn szeze- 
pów. Szczodrobliwość po wojnie, nieraz 
już przez ministrów angielskich zapowia- 
dana, jest tylko nieueżoiwą igraszką słów. 
Salisbury doskonale wie, żo pu wywiezie- 
nin tych Boerów, którzy z wulki żywymi 
wyjdą, na terytorynch zagarniętych zosta- 
ną juko powołani do obywatelstwa sami 
tylko Anglicy, a to mrowie ludzkie, które 
się jeszcze w osudacli boerskich poruszać 
będzie —posłuży tylko do użyznienia gran- 
tu pod cywilizucyę angielską: może tedy 
Vezpiecznie obiecywać wolność. 


o 


PRZED BITWĄ. 
" 


Ju trzy tygodnie Luknydzinła i Niem- 
y stang się widownią jednej z nej- 
większych, najzacieklojszych i naj- 
ciekawszych bitew, jakie kiodykolwiek to- 
ozyły się na uronia parlamentarnej, Nic- 
tylko społoczoństwo niemieckie będzie 
z zapartym oddocham  przygliydało się bo- 
jowi, który ma decydować o przyszłości 
Niemiec, o ich stanowisku na rynkach 
handlowych i pokojowym rozwoju ruchu 
apołocznego, ulo świat esty będzie z naprę- 
żoną uwagą śledził przebieg walki, ohwy 
tując za miecz, aby przyjść na odsiecz tej 
Inb innej partyi lub odparować ciosy eko- 
nomiczno-azowinistycznych obozów. Wi- 
dzioliśmy, juk z jodnej strony Rosya, u na- 
stępnie Wlochy i Austrya krzyknęły z po 
zm kordonu granicznogo „Quos ego," pod- 
czas gdy Francya, Anglia i Ameryku zn- 
ciorają ręce z radosci na samą myśl, iż ry- 
wal ich przoz bezmyślną i samobójczą, aro- 
gamcyę lub upór zrzeknie się swych zabo- 
rów hundlowych na korzyść innych panstw. 
Już dzia w oczekiwaniu ohwili ważnej za- 
punowała na całej linii cisza grobowa, 
przerywana od czasu do czasu brzękiem 
ozyszczonych szabel i złośliwymi dociuka- 


M Gorkij 


RAZ JESIENIĄ. 


armine mere 
rae 
x jazu jednogo jestonią znalazlom się 
w burdzo przykrem położeniu: przy- 
jechałem do miastu, gdzie nikogo 
nie znalom, nie misłem mieszkania i ani 
grosza w kieszeni. 

Zaraz na wstępie sprzedałam z ubrania 
to wszystko, boz czego tylko obojść się 
mogłem, a następnie udałom się za miasto 
do tak zwanego „Ujścia,* gdzie byla przy- 
stań statków parowych i gdzie podczas 
otwartej żeglugi wrzuło pracowite, bujne 
życie, w owej chwili jednak, ponieważ to 
się działo w ostatnich dniach października, 
było już vicho i pusto. 

Klapiąc nogami po mokrym piasku, błą- 
dziłem samotny wśród opustoszałych bu- 
dowli oraz straganów, rozmyślając nad 
tom, jak to dobrze być sytym; wpatrywa- 
lem się w ziemię pod mojemi stopami, 
z gorącem prugnieniam odnalezienia ja- 
kichš rosztek jadalnych. 


mi polemieznymi, szykujących się do boju, 
obozów. Jakiś spazm strachu ścisnął gar- 
dła, a zmora przeczuć i zniecierpliwienia 
przygniata piersi. 

Przyjrzyjmy się po raz ostatni wojskom 
stronniczym i ich przygotowaniom, nim 
roalegnie się sygnał hojowy. Przegląd ten 
nie nastręczy nam wielkich trudnosci, al- 
bowiem dzięki przczorności kanclerza hr. 
Bilowa, wszystkie grupy społeczne wyło- 
żyły publicznie taktykę kampanii, o ile 
oczywiście przyszły przebieg spraw da się 
przewidzieć. 

Hr. Bülow urządził się bardzo dowoip- 
nie. Oświadczył on uroczyście przez prasę 
urzędową, iż projekt taryfy celnej będzie 
spoczywał pod korcem  najzupelnicjazej 
dyskrecyi uż do ostatniej chwil, Wszelka 
przedwczesne krytyka może wywolać nie- 
potrzebne mieporozumienia i prawdziwą 
wieżę Babel bezpodstawnych komontarzy 
i sprzeczek. Tymezasem pan kanolerz wy- 
ciął po cichu najdrastyczniejszy ustęp 
z ustawy i przesłał go len na południe. 
Wirtemberskie pismo półurzędowe ogłosi- 
lo dokument, który „nie wiadomo jaką 
drogą przytrunął na biurko redakcyjne.* 
Kanclerz, oburzony karygodnem niedbal- 
stwem swych podwładnych, nukuzał ślodz- 
two, któro, niestety, nie doprowadziło da 
żadnych rezultatów; ale zmuszony tym 
fatalnym zbiegiem wypadków, ogłosił 
wnet dokument w całym majeatacie jego 
bozmyślności i niedołęztwa. „Ty mów — 
a ja zdrów,“ rzekł hr. Bülow i zapakowa- 
wszy aw) toaletę, pojechał do Norderney u, 
aby tam pokrzępić się do swych przyszłych 
występów Eea Nawet nie 
raczył przybyć do Burlina, gdy książę chiń- 
ski w swej żoltej kapooie, płacząc na cały 
głos, tłnkł miedziane czoło o posadzkę 
dworski w dowód skruchy. 

Tymczasem w Niemozęch szalała burza, 
Podczas letnich upałów, kiudy panowie 
z haute finance i haute volse huśtali się na 
kamukach w swych willach zncisznych, 
u ich małżonki daznawały całej gamy u- 
mysłowych 1 morulnych rozkoszy flirtu kq- 
pielowega, wtedy lud praenjący zwoływał 
zebrania w obronie traktatów handlowych 
i taniego zboża. „Chleba i zarobku* woła- 
no, zaznaczając, iż adaremnienie trakta- 
tów zugrodzi drogę zbożu zwgranicziemu, 
a zarazem podetnie skrzydła przemysłowi 
niemiockiemu, skazując ga wyłącznie na 
rynek krajowy. Jednoczesnie zaczęto zbie- 
raó podpisy pod petyeye autyceing, prze- 
anaczonyą dlu aejmu Rzeszy. Jak chętnie 
ludzie popurli swemi nazwiskami ten pro- 
test, awiadozy fakt, 14 w samym Hambur- 


gu zebrano przeszło 200 tysięcy podpisów. 
Petycya obdszła wszystkie miasta i mit- 
steczka, a nawet wsie, i wszędzio, gdzie 
znalazła się chociażby jedno podniebienie, 
które nie zaamukowało bażantów i azam- 
pańskiego, znajdowała ona poklask. Tym- 
czasem było coraz gorzej. Krachy banko- 
we następowały jeden po drugim. Magnu- 
ci gieldowi poucickali za granicę wraz ze 
swomi towarzyszkami życia, tj. balotnica- 
mi, luh zaludnili cele więzień śledczych, 
Przed giełdą zamiast pism humorysty- 
cznych sprzedawano faszeczki z urszeni- 
kiem i rewolwery, u nad gmachom powie- 
wała czarna chorągiew z napisem „Mori- 
turi te salutant," Fabryki bądź zwijuły 
przedsiebiorstwa, bądź zmniejszały robotę 
1 zupełnie zwalniały pracowników. Lndlzie 
pozbawieni zajęcia zaczęli roić się po uli- 
cach, a na samą myśl o zerwaniu trakta- 
tów handlowych widmo głodu, nędzy i ka- 
tustrof przybioruło kształty corus wyraź” 
niejsze. Poploch przeniknął do tych afer na- 
wet, które zawsze odznaczały się potulno= 
ścią. Ultramontańskie stowarzyszenia robo- 
tniczo nad Renem, które w nadziei obie- 
canego im szczęśliwego.życia pozugrobowe- 
go nigdy nie pauly sobie oonzury prawonnyśl: 
ności wyrazami niezadowolonia, zaczęły 
toraz szomruó przeciwko projektowanemn 
podwyższeniu ceł zbożowych. Studo bunto- 
walo się przeciwko wym pasterzom, Oczy- 
wiście ton zupelnie nioprzewidziany ruch 
ogromnie utrudniony naciskiem, wywiera- 
nym przez dowódców w sutannach, niemi- 
le uderzył centrum katolickie. Nio znaczy 
to, aby nie znaleziono środka na rozgory- 
vzenie mas. Przociwnie, ultramontwcizm 
odznacza się taką olastycznościn, iż potrafi 
zawsze i wszędzie pójść za prądom., Od 
ozęgóż są encykliki, listy pastorskie, obie- 
tnice i haczyki dyplomatyczne? Ale tym 
razom każde ustępstwo ua korzyść warstw” 
praeujących i taniego zboża przysporzyło- 
by centrum nowych kłopotów. Oknzuje się 
bowiem, iż eliłopatwo rownież straciło zau: 
fania do partyi „złotego środka.* Oiomny 
jak tabaka w rogu kmioć niemiecki, wy- 
zyskiwany i ogłupiany przez wszelkie 
stronniotwa ładu i porządku, woli teraz 
wrócić do swej pierwszej miłość, do jun- 
krów. „Związek rolników uiemieckich* 
zdołał przekonać kochanych braci po roli, 
iż pomiędzy wielkim obszarnikiem a chlo- 
pem głodomorem niema żadnej zasadni. 
czej różnicy, że wszelkie zło pochodzi od 
traktatów handlowych, które aą na rękę 
tylko giełdzie i socyalistom. Wszystko to 
jest tak proste i przemawia tuk dalece do 
serca chłopa, że o żadnych ustępstwach 


W dzisiejszym stanie kultury daleko la- 
twioj można zaspokoić głód duszy, niż cia- 
ła. Włóczysz się po ulicach wśród gma- 
chów niebrzydkich ne pozór i — można na 
pewno powiodzioć— niebrzydka wewnątrz 
urządzonych, po głowie chodzą ci przyje- 
mne myśli o budownietwie, hygienie i wie- 
lu innych rzeczach mądrych i podniosłych; 
spotykasz ludzi wygodnie i ciepło odzia- 
nych, — oni grzeczni, zawsze usuwują się 
z drogi, delikatnie pomijając fakt smutny 
twego na ziemi istnienia. Zuiste, dusza 
człowieka głodnego zawsze się lepiej ży- 
wii jest zdrowszą od duszy sytego, a z tej 
przesłanki może dałby się wyprowadzić 
dowcipny wniosek na korzyść najedzo- 
nych... 

Wieczór się zbliżał, deszcz padał i od 
północy dął wiatr silny: świszeząc, prze- 
walał się pa pustych straganach i sklepi- 
kach, tlnkł w zabite deskami okna zajaz- 
dów, siekł po falach rzeki, której wody od 
tych uderzeń pokrywały się pianą i z szu- 
mem wylewały na piasek wybrzeża, wy- 
soko podnosząc białe swe grzbiety, i ehyżo 
biegły w dal przyćmioną, przeskakując je- 
dna przez drugą.. jak gdyby czuły bli- 
skość zimy i przerażone chciały uciec przed 
lodem, którego pęta tej jeszcze nocy wiatr 
pólnorny mógł im narzucić. Niebiosa były 


— 
posępne i ciężkiomi zawulone chmurami, 
2 których bezustannie padały ledwie wi- 
lzialne kropelki deszczu, smutną elegię 
otaczającej mię przyrody podkresluły dwie 
poczwarne, obłamano wierzby i łódź dnem 
do góry wywrócona n ich stóp. 

Czółno przewrócone i dziurawe, drzewa 
nędzne, stare i przez wiatr z liści ogołaco- 
ne, dokoła martwota i pustka, ponad tem 
wszystkiem niobo niewyplakane lay leją- 
ce, mrok i bezludzie — wszystko to zda- 
walo się do krainy śmierci należeć; tylko 
ja jeden jeszcze zostawałem przy życiu, 
ale i mnie także ezekał ten sam los. 

A miałem dopiero lat ośranaścia — naj- 
piękniejszy wiek, Krążyłem więc i krąży- 
łem po mokrym piasku, dzwoniąc zębami 
na cześć chłodu i glodu, gdy naraz, pò wie- 
Ju daremnych próbach wysznkania czegoś 
do zjedzenia, ujrzałem za jednym ze stra- 
ganów przykueniętą nu ziemi postać w o- 
dzieży niewieściej, mokrej od deszczu 
i mocno przystającej do pleców. Stanąw- 
Bzy nad nią, patrzyłem, eo robiła: rękami 
wygrzebywała piasek, w zamiarze najwi- 
doezniej podkopania się pod stragun. 

— A tobie to na co? — zapytulem, przy- 
kuenqwszy obok niej, 

Krzyknęła i zerwała się nu równa nogi. 
Kiedy tak stała i szeroko rozwartemi, bo- 


niema mowy, dopóki clo nie będzie pod- 
niesione co najmniej do 7,50 marek! Cen- 
trum, zagrożone już na Górnym Śląsku 
w swych posiudłościach politycznych, od- 
razu znalazło się w wielkich tarupatach, 
widząc, iż alho postrada obydwie warstwy 
albo ca najmniej jedną. Wtedy ultramon- 
tanie— którym protestanci mają odwagę 
zarzucać ograniczaność — zdobyli się na 
nowy fortel. Cło będzie podniesione do 
wysokości eo prawda żądanej przez jnn- 
krów, alo za to zwiększono tą. drogą docha- 
dy napłymą nia do skarbu państwa, ale do 
kieszeni ludu pracującego. Nagromadzone 
w tym razie miliony utworzą fnndnsz dla 
ubezpieczenia renty wdowom i sierotom 
po najmitach. Na razio niezadowoleni 
przyciekli. „Widzicie — zuwołałi księża — 
kościół kałolicki nigdy nie zapomina 
oswych dzieciach. Powinniście odbyć 
dziękczynną pielgrzymkę da Rzymu.* Ale 
oto gdy miano już zbudować most zgody, 
żony oświadczyły, iż wolą zrzec się pensyi, 
aby tylko mężowie nio umierali z głodu 
W istocie nauka dowodzi, iz podezaa dro- 
żyzny śmiertelność wzrustu, u piorwszą 
ofiuny padają nia o: Bitrgerzy, co żywią się 
pasztetumi sztrauburakami i tortami, mle 
ci, eo jadają przownżnie chleb powszedni. 
Tak tedy buntownieze żony pokłóciły mał- 
żonków awych z centrum. Mężowiu znś 
w czarnych sutannach stoją znown na roz- 
drożu i dumujy: „sukmana, czy bluza nie- 
bieska?* 

Mogy się pocioszać atoli tem, iż nieopo- 
dal stoją inni odważni politycy, u minno- 
wicie narodowi liberałowio i medytują: 
„melonik z piórkiem, Ep kaszxiet wyroh- 
niczy?” Zugadku to wcealo niełatwa. Naro 
dowi liberałowie, którzy są fonogrufom 
politycznym klusy przemysłowoj, z jednoj 
strony życzą sobie przejścia traktatów 
handlowych, albowiem bez nich przemysł 
niomiecki rozwali się jak dom karcisny 
przy podmuchu wiatry, z drugioj pragną 
możliwie wysokich col, co znowu utrwlniu 
zawnrcio umów handlowo - politycznych. 
Slowom, szukają wyjścia pomiędzy „tnk“ 
n „nic,“ Wyjście takie znaluzło się. Uste- 
wu rziyydowa, jakeśmy pisali o tom w swo- 
im rzasia, zawiera dla produktów rolnych 
turyfę minimalną. Nukreśly ona Rubikon 
fdan, którogo żadne państwo nie ma pra 
wa przekroczyć. Oczywiście taka postawa 
rozkazująca jest szczytem niedorzeczności 
i przytem pierwszorzędnj przeszkody do 
porozumienia się. Otóż dwa wielkie 
wszechniamieckie związki przomysłow- 
ców, poklopuwszy rząd po plocuch za wy- 
sokio cls, zganiły go za taryfę minimalną, 


którą chciał przypodobać się ugrerynszom. 
Qi wszakże, zachwiani w stanowisku, zwró- 
cili stę za pomocą swej prasy z temi sławy 
do narodowych liberałów, a raczej arze- 
szonych przemysłowców: „Pamiętacie, jak 
wiecznej pamięci nnaz pan kochany Bis- 
marek zaprotestował przeciwko między- 
narodowej konfereneyi społecznej, zwola- 
nej przez cesarza Wilhelma IL. „Gdy po- 
każecie ludowi — rzekł on — jedeu palon, 
zechce on całej reki,“ Otóż jeśli dziś chee- 
cie dogodzić mu, ułatwiając sprowadzenie 
taniego zhoża z Rosyi i ilająe tani chlch 
do ręki, z pownością zechce on jutra cia- 
stek. W ten sposób rozbudzacie w nim ka- 
rygodne namiętności. Idąc z nim ręka 
w rękę, ośmielacic go na przyszłość. W ra- 
zie więc. gdy się rozznchwaii, nio liczcie 
na naszą pomoc. Szukajcie sobie innych 
sprzymierzeńców, jeśli dzis odmawiacio 
nam swego poparcik,* Strofowani zostali 
tak watrząśnięci bem muserere, iż natych- 
miast w odpowiedzi zaśpiewah aryę, roz 
poczynającą się od słów: „Ostatecznie mo- 
że nie zaszkodziłoby, gdyby..* Agraryusze 
uradowauni rejteradą narodowych libera- 
lów, wydali natychmiast orędzie tej tro- 
ści, iż za swych żądań mie opuszezty ani jo 
dnega foniga, chaciażhy mieli przeszkodzić 
wogóle zawarein traktatów banllowych. 
Wolą stokrotniu nicograniczony wolny 
hamlel i zniesienie wszelkich rogutek cel- 
nych, niż popełnić samobójstwa okonomi- 
cano. Lewice, widząc grożuą postawę 
agrarynszow, wydała tedy również nio- 
przojednano hasło: obstrukcya parlamen- 
tarna! Słowem, prawica i lewica gotowe 
si} walezyć a2 do ostateczności i nie cofają 
się przed żadnymi środkumi, aby — jedna 
przeprowadzić mogła za wszelką conę 
trsktuty handlowe, a druga udaromnić jo, 
ojlo mie postawi na swoich żądaniach. 
Mąż ras w ezurnoj snłannia i jegomość 
z bokabrolami oraz tęgim brzuchom stoją 
pośrodkn i dumują: „na prawo, czy na lo- 
wa 

A rad? Z mgly bezstronności, która go 
spowija, wypłynęły tylko dwa aforyzmy: 
Popierwszo „Taryfa minimwna jost nio 
dorzucznością! Bnlow jest toga samego 
zdania,* n powtóre: „Jesli traktaty han- 
llowa nie przejdą, wszystko będzie rozbito 
na miazgę* (zerbreche ich allos kurtz und 
klein). Niestety, togo rolmtju pioruny ra- 
toryozno sprawiają w Niomezeeh wragonio 
grzmotów zukulisowyeh Kalchasa z „Pigk- 
nej Ileleny.* 
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Tydzień polityczny. Dnia 9 b. m. spór 
Francpi z Turcyą hył jnż załagodzony. Turcya 
zgodziła się: 1) uznawać szkoły francuskie za 
iastytocye prawnie istniejące i nie ściągać 
2 nich żadnych opłat, datków i danin; 2) szpita- 
le i Instytucye dobroczynne francuskie uwolnić 
od podatku gruntowego iceł, 3) pozwolić na 
odbudowanie hudynków sub t-0 i 2-0, oraz ko- 
Ściałów, klasztorów i kaplic zburzonych w la- 
tach 1894 1 18968; 4) uważać za dozwolona 
wszelkie te roboty budowlane i osadnicze, któ- 
re nie będą w ciągu pół roku po zawladomie- 
niu o zamiarze wyraźnie wzbronione; 5) zatwier- 
dzić wybór patryarchy chnldejskiego. Są to 
stałe pożytki, padające głównie na Syryę. Oku- 
puje niemi Francya całą niestosowność zbyt go- 
rączkawej obrony spekulantów, korzystających 
z charakteru obywateli francuskich. Porta da- 
ła im tyle, ile żądali Constansa i Dełcassć, wre- 
czyła im nawet już gotowe przekazy na komo» 
ry celne. Stosunki przywrócone, Uonstang wra- 
ca do Stambułu. Flota francuska d, 11 b. m. 
opuściła już trzy zajęte w d.5 h.m, por- 
ty Loshosu. Wiellde z tak szybkiego i tak 
skromnego końca niezadowolenie wśród dzien= 
uikarzy paryskich i zapewne wśród posłów, 
Istotnie, Delcassć Lrochę za wiełe d, 5 b, m, lz- 
ble powiedzinł, n zamało dla Izby zrobił. Pod- 
jazdy opozycyi prawdopodobne, 

Sąd poznański skazał d. 9 b, m, Bolewskicgo 
na 4, Karasia na 3, Trzebińskiego na 2 miesią- 
cn, Kowalczyka, Rydlewskiego i Binłogo na 8, 
Szulczewskiego na 4, Sumińskiego na 4 tygod. 
więzienia. Skazani olwałali się do sądu pań- 
stwowepo w Lipsku. 

Straty Anglików d, 30 paźdz. poil Bethel 36 
zabitych i 215 ranionych Doerowie utracili 78 
zabitych i 100 ranionych (według Kitchenera), 
Botha rożstrzelał jednego oficera angielskiego, 
zapowiedział rozstrzeliwanie każdego  oficóru 
wziętego do niewoli. Anglicy wszystkich schwy- 
tanych IBoerów, nawet dobrowolnie poddujących 
się, wywozić będą z Afryki. Myślą nawet a wy- 
wiezieniu całego narodu, który im tak zuchwale 
Atrykę wydziera. 
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.— Taryfy xtrofowo jl koleje 
Doroszewioz u Bałuckim. 


ju dobio ag obecnie zmiany w ro- 
jsyjskim kańoksie karnym. Re- 
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jaźni pełnemi oczyma wpntrywalu się we 
mnie, zauważyłem, ży była w moim wieku, 
twarzyczką miału malutką, tylko, nicatety, 
upiększony trzóma dużymi siniakemi. 
A choć to siniaki razmieszczone były z nad- 
zwyczujimj proporcyonalnaścią — po jed- 
nym równej wielkości pod każdem okiem 
i trzecim większym na czele tuż nal sa- 
mym nosem — urody jodnak jej nie dody- 
wały. Symetryą swego rozmieszczenia 
zdradzały tylko robotę artysty bardzo u- 
zdolnionego w sztuce psucia ludzkich 
twarzy. 

W miarę przypatrywania się mnie, zni- 
kala bojażń z oczu dziewczyny... Otrzepału 
ręce z piasku, poprawiła sobie chustkę na 
glowie, wstrząsnęła się od zimna i rzekło: 

— A ty może takze jeść ehcesz?.. No, to 
pogrzeb... mnie jnż ręce ustuły. Tam—ki- 
wnęla głową na strugaun — na pewna bg- 
dzie chlab .. a może i kiałbusn. Tn jeszcze 
spzzedają... 

Wzuyłem się do kopania, Dziewczyna 
przypatrywała się chwilę mojej robocio, 
poczem przykucenęła i zaczęła mi pomagać. 

Pracowaliśmy w milczeniu. Nie umiem 
powiedzieć, szy w owej chwili myślałem 
o prawio, moralności, własności i innych 
tym podobnych rzeczach, o których we- 


"u zdania wielu rzeczoznawców, nie na- 


leży nigdy zapominać. Ponieważ jednak 
nie chcialbym się zbyt od prawdy oddalać, 
przyznać muszę, tak, zdajo się, łem po- 
chłonięty robieniem podkopu, iż znpełnio 
zapomniałem o wszystkiem, prócz tego, co 
się w tym stragunie znależć mogło 

Zapańł wieczór. Stęchło, mokre, zimne 
ciemności otoczyły nas ze wszech stron. 
Wyk bałwanów przycichł eokolwiek, a 
deszcz coraz głaśniej bębnił po deskach 
straganu. W dali słychać już gdzieś było 
noenij grzechotkę stróża. 

— Ma podloge, czy nie? — spytala cicha 
moja pomoenica. Nie zrozumiałem pyta- 
nia i nie odpowiedziałem. 

— Pytam się, czy jest podłoga w tym 
straganie? Jeżeli jest, to my się napróżno 
dobijamy. Dół wykopiemy.. n tam grubo 
deski znajdziemy... to jak je oderwiemy?,. 
Lepiej odbić kłódkę—kłódka słaba... 

Rzadka myśl dobra w kobierej zaświta 
głowie, na jak widzicie sami, i tu się cza- 
sem zjawia. Ja znowu szanowałem zawsze 
dobro pomysły i w miarę możności ataralem 
się z mel korzystać, 

Znalazłem więc kłódkę i wyrwałem ją 
razem ze skoblem. Moja towarzyszka zuś, 
zgijwszy się wpół, wślizgnęła sie przez 
czworokątny otwór do wnętrza atragunu. 

— Zuch!—zawolała stamtąd po chwili. 


Najmniejsza pochwała z ust kobiety 
stokroć jest dla mnie cenniejszy nig caly 
dytyrumb wypowiedziuty przez mężezyz” 
nę wymowniejszego, niż wszyscy mówey 
starożytni i nowożytni razom wzięci, 

W owej chwili jadnnk nio lylom tak 
uprzejmie usposobiony i obojętny na kom- 
plimesty, zapytałem krótko 1 zo strachem. 

— Jest eo? 

Ona głosem miurowym zaczęłu wyliczać 
mi swoje odkryciu. 

— Kosz z bntolkami.. worki pusto... 
parasolka... wiadro żelazne. Wszystko 
było niejadalne. We mnie uczucie nadziei 
gasło powoli. Naglo dziewczyna wykrzyk- 
nęła radośnie: 

— A, ot, i onl... 

— Kto? 

— Ohleb—Placek... tylko mokry... Nu- 
ści... 

I do stóp moich potoczył się placek, 
a zn nim wysunęła się dzielna móju to- 
warzyszka, Zaraz sobie ulamslem kawa- 
lok, waudziłem w usta i gryzłem, 

— No, dajże i mnie... Mnaimy jodnuk 
odejść stąd... Ale luktgl pójdziemy? — Za- 
częia bacznie rozglądać się w ciemnościnch 
ua wszystkie cztery strony. Jak oko wy- 
kal icmuo, mokro, bnrzliwie było wazę- 
dzie, 
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tykułów, potrącujqących o toleraneyę re- 
ligijną. Sprawa ta wywołała w pra- 
sio rosyjskiej szereg artykulów, z któ- 
rych na zaznaczenie zaaługuje p. Po- 
łońskiego w Nowostęach. Autor domaga się 
większego, niż dotąd, równouprawnienia 
wyznań w calem państwie. Szczególny zaś 
nacisk polożył na sprawę małżeństw mie- 
szanych i przymusowego wychowywania 
w wyznaniu prawosławnem dzieci, pocho- 
dzących z takich stadel. „Jeżch nawot u- 
znamy za pożyteczne pozyskanie przez 
państwa pewnej liczby dzieci prawosław- 
nych wbrew woli ich rodziców, to niewąt 
pliwie większą stratę państwo ponogi 
przez zmniejszenie się liczby małżeństw 
mieszanych przez zastosowanie tego pra- 
wa. Gdyby tylko połowa dzieci wyznawa- 
la prawosławie na zasadzie umowy rodzi- 
ców, że synowie przyjmują religię ojców, 
a córki — matek, to państwu przybyłoby 
więcej prawosławnych, niż ohecnie waku- 
tek małżeństw mieszanych, gdyż inowier- 
cy unikają tych związków, Przecież zwięk- 
szenie liczby malżeństw mieszanych leży 
bezpośrednio w interesie państwa, jako 
najpewniejszy środek organieznego zbliże- 
nia składających je narodowości.“ 

Pismo zwraca uwagę jeszcze na jeden 
szczegół nietolerancyi religijnej, mianowi- 
cie na prawo, według którego dla budowy 
świątyni obcego wyznama wymagane jest 
pozwolenie parafialnej władzy prawosła- 
wnej, 

Dzienniki petersburskie podały alarmu- 
jącą wiudomość, że ministeryum skarbu 
wkrótce przystąpi do obrad nad sposobami 
podniesienia dochodów kolejowych z ruchu 
osobowego i towarowego. Uczestnicy na- 
rady znopiniowali, iż jest rzeczą konieczną 
podnieść w tym celu taryfę przewozową. 
To znuczy, żu gospodarku kolejowa w puń- 
stwie rosyjskiem, która od kilku lat pod 
względem uprzystępnienia komunikacyi 
musom wyprzedziła ewły świat, mialaby 
się obeanie znawn cofnąć. Taryfa strefo- 
wa istnieje także w innych państwach, ale 
tam, ze względu na niewielkie stosunkowo 
obszary, nia ma ona takiego znaczenia, 
jak w obrębie Kosyi, Czy istnieje bowiem 
na świecie jakikolwiek kraj, któryby się 
pochwalił, że pasażer może przebyć 150 
stref, czyli 7,210 wiorst piorwszą klasą za 
84 rb., drugą za 33 rb. 60 kop., trzecią za 
21 rb.l? Oczywiście tylka Rosya, dzięki 
swym olbrzymim obszarom, mogła sig zdo- 
być na tak nizką taryfę. I oto w chwili, 
gdy ona wpłynęła na olbrzymi wzrost ru- 
chu osohowogo, w olwili gdy życia han- 
dlowe znacznie się ożywiło, wytworzyło | 


nowe rynki idrogi, gdy stosuuki bezpo- 
średnie, dzięki łatwomu przerzueaniu się 
ludzi z kruhcu na kraniec, znacznie uprości- 
ly, że tak powiemy, procedurę życia cko- 
namicznego w wielu dziedzinach —w chwi- 
li tej słyszymy o zamachu na tanią taryfę 
strefową! Czy to możliwo?., Prejekt ten 
chyba należy braó z wielkiem zustrzeże- 
niem 

Jakoż istotnie Birżewyja Wiedomosti 
przedstawiają tę sprawę w świetle cokol- 
wiek odmiennem. Chodzi tu o podniesienie 
taryfy wyjątkowo tylko na „rosyjskiej dro- 
dze wazechówiatowej,” tj. na kolei Trans- 
syberyjskiej. Po ścisłem obliczeniu okaza- 
ło się, że przy obeenych taryfach strefa- 
wych przejazd) pierwszą klasą z Moskwy 
do Władywostoku kosztowalby tylko 100 
rb., gdy tymczasom podróż tą aamą klasq 
na kolei dwn oceanów z New-Yorku do 
Kalifornii, tj. na przestrzeni dwa razy 
mniejszej, kosztuje 200 rb. Otóż rzeczo- 
znawcy przyszli do przekonania, że za- 
chowanie taryfy strefowej na koloi Trans- 
syberyjskiej wyrządziloby wielkie straty 
ekonomiczne. W miarę posuwania się do 
głębi Azyi, kolej ta traci charakter ko- 
munikucyi miejscowej i ostatecznie staje 
się olbrzymią drogą wszechświatową. Po 
zbndowaniu linii Dokoła - bajkalskiej 
i Orenbursko-Taszkenckiej, po połączeniu 
sieci kolei rosyjskich z indyjską za po- 
średnictwom kolei syberyjskioj i wschod- 
nio-chińskiej, powstanie nieprzerwany 
szlak międzynarodowy, którego głównym 
włuścieielem będzie Rosya. Otóż gdyby 
zachowano obceną taryfę atrefową, to, 
zdaniem rzeczoznawców, Rosya za každe- 
go Anglika, jadącego z Indyj do Włady- 
wostoku, mnsiałaby dopłacać po kilka- 
dziesiąt rubli, ażeby pokryć niedobór, wy- 
tworzony w budżecie kolejowym skutkiem 
taryfy strefowej. Rosya tedy nie chce wy- 
rządzać sobie wielkiego uszczerbku na 
korzyść stosunków międzynarodowych. 

Obecnic Anglicy, Niemey, Francuzi 
i inni w przesyłaniu poczty na daleki 
Wschód korzystają 2 Floty ochotmczej, 
Po skończeniu kolei Tranas bars AE 
morska komunikacya pocztowa będzia za- 
niechana, natomiast przejdzie ona transito 
na koleje rosyjskie, Już to jedno, według 
obhczeń rzeczoznawców, wymagać lędzie 
czterech pociągów pocztowych dziennie. 
Otóż na mocy takich obliczeń, jak zapow 
niają Birż. Wied., turyfa atrefowu w obrę- 
bie Rosyi enropejskiej pozoatai nadal, 
natomiast będzie nstanowiona calkiem in- 
na na kolejach az ich. 

Autor „Sacel stały fejletonista 


dzienniku Rosya, p. Doroszewicz, poświę- 
cił jeden ze swoich fujietonów Bułuckie- 
mu z powodu jego śmierci, „Bałucki jest 
jednym z najnlubieńszych dramatopisarzy 
śród publiczności rosyjskiej, Co rok wy- 
stawiano u nas w tłomaczeniu lub prze- 
róbee nową jego sztukę. I oto od lat kil- 
ku nie było ani jednej. Wszystko, eo pi- 
sał przez ten czas, było nieudolne. Sztuki 
padały na scenie jedna za drugą. Były tak 
slabe, że żaden z naszych umatorów cudzej 
wlaaności, zwanych niewiadomo dlaczego, 
dramutopisurzami — nie kwapił się nawet 
ich ukraść. Autor, dla którego pisanie 
było życiem, znalazł się w położeniu ozło- 
wieka, który odrazu stracil matkę, żonę, 
dziecko, majątek, stanowiska — wszystkol 
Pozostało mu tylko jedno: odebrać aobie 
życie. Oto trugedyal... Jeżeli zmarły nta- 
lentowany dramatopiesrz przechodził w 
duszy taką tragedyę, to byla ona straszna. 
Lecz jeżeli do tego przyłączył się jeszcze 
inny wzgląd: „Z czego będę żył po ntracia 
talentu**—to już rzecz straszniejszu od tra- 
gedyi: to wodewil tragiczny]... Nioma to- 
atru w Roayi, któryby nie wystawiał sztuki 
Baluckiego. I gdyby autor rzeczywisty do- 
atal chociaż połowę tego, co za niego zbie- 
ra Towarzystwo pisarzy drumatycznych, 
to mógłby odpoczywać, dopóki nie powró- 
ciłby talent, może tylko zmęczony. W osta- 
tecznym razie mógłby sobie żyć kosztom 
sztuk dawnych, nie powiem — zamożnie, 
ale przynajmniej tak, jak kosztem jego 
sztuk żyją inni.“ 


Pwweł Krzyżanowski. 


—— 
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ujświeższa kompromitacys Kola 

polskiego zakusowala wszystkie do- 

tychczausowe. chociaż pomiędzy to- 
mi ostatniemi nie brak bardzo skandulicz- 
nych. Nawet pisma wybitnie zachowaw- 
czo, takie, których w żaden sposób niepo- 
dobna podejrzywać o chęć zniealawionia 
„polityki* Kola polskiego w parlamencie 
wiedeńskim, muazą przyznać, że postępo- 
wanie Kola w sprawie interpeluoyi posła 
Daszyńskiego było skandalem niesłycha- 
nym. 

Nieszczęsliwi demokraci z Koła polskie- 
| go poczuli, że kompromitacya jest zbyt po- 
ważna i że trzelu coś robić. Uzyskali więc 
w dwa dni po wniosku posła Daszyńskie- 
| go pozwolenie ua wniesienie podobnej in- 


- Qt łódź przewrócona... chodźmy tam. 

— Ohodźmy! — I poszliśmy, łamiąc pu 
drodze kawałkami naszą zdobycz i napy- 
ch nią sobie usta. Deszcz pudał coraz 
większy. Rzeka ayczału, jakis przeciągły, 
szyderezy poświst rozlogał się w powie- 


trzu, jak gdyby ktoś wielki i przed ni- 
czem nieustraszony wygwizdywał perząd- 
ki panujące na ziemi, ten brzydki wieczór 
jesienny i nas dwoje boluterów jego. 
Sorte przejmowii głuchy bół od tego świa- 
tu, ja jednak pomimo to jadłem, a i dziew- 
czynu, idąca obok mnie, nie ustępowała 
mi w tem kroku. 

— A tobie jak na imię? — epytałem jej, 
nie wiem dlaczego. 

— Nustka— odpowiedziała krótko, głośno 
językiem mlaskając, : 

Spojrzałem na nią i serce się we mnie 
doisnęło; zutopiłem wzrok w ciemności 
i zdało mi się, że widzę jak szydercza gę- 
ba mojego losu uśmiecha się do mnie za- 
gadkowo i chłodno. 

Deszcz nie przestawał dzwonić kropla- 
mi po deskach lodzi, bndząc smutne myśli 
w duszy; wiatr, świszcząc, wlutywał przez 
otwór w dnie i w szczelinie szumotał się 
z jakąś drzazgą, wydając jękliwe, załośne 
glosy. Wody rzeki rozbijaly się o brzeg 
z takim jednotonnym, beznadziejnym szu- 


mom, jak gdyby opowiadały o czemś nie- 
słychanie smntnom, przygnębiającem, co 
im się śmiertelnie sprzykrzyło, od czego 
nciec by chciały, a o czem jednak nie mo- 
gły przestać mówić. Szelest padającego 
deszczu zlował się nad przewróconą lo- 
dzią z pluskiem wody w jakieś przeciągłe, 
nieskończone, ciężkie westchnienie ziemi 
zmęczonej i obrażonej temi bezustunaemi 
zmianami jasnego t ciepłego lata na zi- 
mną, mglistą, wilgotną jesień. A wiatr 
nie przestawał miotać się pa pustem wy- 
brzeżu i nad spienioną rzeką zawodzić 
pieśni smutnych... 

Nasze schronienie pod łodzią okazało się 
bardzo niewygodne: bylo ciasno, mokro, 
przez wybite dno padały drobne krople 
zimnego deszczu i dął wiatr. Siedzieliśmy 
w milczeniu, drżąc ad zimna. Mnie, pa- 
miętam, chciało się spać. Nastka, skur- 
czywaszy się wo dwoje, oparła się pleeami 
o brzeg lodzi, kolana objęła rękami, a o- 
parlszy na nich brodę, szeroko rozwarty- 
mi oczyma wpatrzyła się w rzekę... Ña 
białem tle jej twarzy te oczy, podbite siń: 
cami, jeszcze się większe wydawały. Sie- 
działa milcząca i nieruchoma — a mnie 
stopniowo ogarniał strach wobec niej... 
Pragnąlem zagadać, ale nie wiedzialem 
o erem. 


Nareszcie odezwała się suma, 

—Podle życie — rzekła wyraźnie, z głę- 
bokiem przekonaniem, 

Ale nie byłu to skurga, gdyż w głosie 
dźwięczała obojętność, Po prostu pomy- 
ślała i jak umiala, powiedziała, do jakiego 
myślenie przywiodło ją przeświadczeniu, 
czemu ja nie mogłam także zaprzeczyć; mil- 
czałem więe, a ona siedziała wciąż, nia ru- 
szając się 

— Lepiej zdechnąć, czy co... —wyrzekła 
znowu tym razem oicho, jak gdyby po- 
grążona w zadumie, a w słowach nie czuć 
było żalu, tylko jakby zastunowienie nad 
życiem, nad sobą sumą i ostateczne prze- 
konanie, że dla zabezpiaczenia się od znę- 
cañ losu najlepioj byłoby „zdechnąć.* 

Ta jasność myśli bardzo boleśme po- 
działała na mnie, czułem, że jeśli będę 
milezał, rozpłarzę się na pówno. Narobię 
sabie wstydu przed tą kolnotą, tem bar- 
dziej, że ona nie płakała, Postunowiłem 
więc zagadać do niej 

— Kto wię tak zbil? — zapytałom, nie 
mogąc wpaść na nie mądrzejszega i deli- 
kutniejszego. 

— A Paszka, naturaluie — odpowiedzia- 
ła spokojnie i głośna. 

— Kto to jest? 

— Kochanek... piekarczyk... 
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terpelacyi w imieniu Koła, Efekt takiego 
wystąpienia spóźnionego moża być tylko 
komiczny, ala przecież cała rola „demo- 
kratów" w Kole polskiem jest jednem 
wielkiem blazeństwem. Wszak demokraci, 
wehodząc dobrowolnie do niego, wie- 
dzą doskonale, że tam nie może być 
mowy o zrealizowaniu tych obietnio, która 
skladali swym wyborcom jego kandydaci, 
żu trzeba pełnić wierną służbę każdemu 
bez wyjątku rządowi austryackiemu, że 
niepodobna bronić interesów narodu i kra- 
ju, trzeba być szachrajem i brud na siebie 
odpowiedzialność za wszystkie szachraj- 
stwa Koła polskiego, ża można co najwy- 
tej wyjsć za drzwi, jeśli się nie chce być 
przedmiotem tej głębokiej a całkiem uza- 
sadnionej pogardy, jaką czują względem 
tego oiala wszystkie uczciwe i demokraty- 
ezne żywioły parlamentarne. 

Ale demokraci galicyjscy są niepopraw- 
nii takimi pozostaną do samej śmierci, 
gdyż nigdzie bodaj bankructwo dawnego 
demokrutyzmu nie jest tak oczywistem, 
jak w Galicyi, gdzie lud wiejski i miejski 
przestał iść za demokratami, wytworzyw- 
szy własny ruch samodzielny. Przemyału, 
któryby dawał oparcie silnej partyi libe- 
ralnej, w Galicyi niema, drobnomieszczań - 
stwo zaś, stanowiące tę „opokę,* na której 
demokraci usiłują coś zbudowaó, jost grun- 
tem zbyt słabym, Musi się więc ich budo- 
wk chwiuó i rozpadać w gruzy przy luda 
podmuchu, a rola ich przedstawicieli w 
parlamencie mnai być godna politowania. 

Demokraci z Kola polskiego bardzo czę- 
sto muszą cierpieć za winy niepopełnione, 
pomoważ kużdu jego kompromitacya w 
parlamencie dotyka i ich. Nie doś 
tego, siedząc w Kole, muszą odpowia- 
daġ za wszystkie wybryki reprezentowu- 
nych przez nie sfer, rządzących w Galioyi, 

Oto np. świeżo w parlamencie wiedeń- 
skim wniesiono interpelacyę, stawiającą 
w bardzo dziwnem świetle nujwyższe 080- 
histości sfer, rządzących w Galioyi. Chodzi 
tu ni mniej ni więcej, jak o ordynarno o- 
Szustwa podatkowo, popelniane przez świe- 
że zamianowanego marszałka Gulicyi — 
br. Andrzeja Potoskiego, jednego z najbo- 
gatszych panów galicyjskich, Posiada on 
w Galicyi dobre Risso włod i Kamionkę 
Strumiłową, stanowiące razem 17,000 mor- 
gów, mujątki: Międzyrzecza w Królestwie 
Polskiem o obszarza 41,000 morgów i Bu- 
ryankę na Ukrainie 27,000 morgów. Wo- 
heo tego, żo w dobrach tych sq liczne go- 
rzelnie, browary, cegielnie, młyny parowe 
1 inne, kopalnie węgla, kamieniołomy, tar- 
tuki, fabryki parkietów, domy mieszkalne 


itd., woboc tego, że gospodarka w tych do- 
brach prowadzona jest bardzo intensywnie, 
czysty dochód z nich wynosi minimum 
595000 złr. Oprócz tego hr. Andrzej Puto- 
cki ma w gub. Kijowskiej dwie cukrownie, 
przynoszące według danych urzędowych 
czystego dochodu 450,000 złr. Pomijając 
wielomilionowe kapitały hr. Andrzeja Po- 
teckiego, złożone w bankach angielskich, 
roczny dochód jego wynosi co najraniej 
1,045,000 złr. Tymczasem, ku największe- 
mu zdumieniu całego społeczeństwa, oka- 
zuje się z publicznych list dla wymiaru 
podatku, że hr. Andrzejowi Potockiamu 
wymierzono podatek oaobisto-dochodowy 
w kwocie 4,460 złr,, tj. tyle, ile płaci śre- 
dni przedsiębiorca w Krakowie. W czem 
tkwi zagadka, że w kraju, słusznie skar- 
żącym się na przeciążenie podatkowe, na 
nadużycia tiskalne, jeden z najbogatszych 
magnatów płaci dziewięć razy mniej po- 
datków, aniżali się należy? Oto w tem, że 
hr. Andrzej Potocki jest najbardziej wpły- 
wowym członkiem komisyi szacunkowej 
w Krakowie — tej samej, która określila 
jego dochód. Komisya ta uznała jogo wy- 
kaz, w który się przyznał do 100,000 złr. 
rocznego dochodu, za wiarogodny i przy- 
jęła go za podstawę opodatkowaniu. Ponie- 
waż w ten dochód 100,000 złr. wliczono 
także sumę 46,000 złr., pochodzącą z pro- 
centów od kapitałów, pozostało, jako do- 
chód zo wszystkich innych źródeł, zaledwie 
54,000 złr. A więc z kopalń, fabryk i in- 
nych zyskownych przedsiebiorstw nie by- 
ło żadnego dochodu i p. hrabia prowadził 
je widocznie z czystego patryotyzmu, dla 
zasady E CAN Galieyi... 
Naturalnie, że wobec tuk oczywistego 
oszustwa, popełnionego przez obacnego 
marszałka krajowego, krakowska admini- 
stracya podatków wniosła odwołanie, któ- 
rem musiała się zająć krakowska komisya 
szacnnkowa. Jakkolwiek wplyw hr. An- 
drzeja Potockiego był w niej bardzo po- 
tężny, mnsiała w końcu zgodzić się na to, 
że 
wcale nie odpowiada rzeczywistości. Po- 
stawiła więe wniosek o sprostowanie do- 
chodu, podlegającego podatkowi, na 430000 
złr. (za 100,000) i na podwyższenie podat- 
ku osobista-dochodowego do 20,800 złr, 
Pan hrabia zaprotestował przeciwko te- 
mu, wskutek czego lwowska komisya ape 
lacyjna podwyższyła dochól, podlegający 
opodatkowaniu, tylko do 226,000, a poda- 
tek do 10.000 złr. To rozstrzygnięcie kwe- 
styi spornej znowu atalo się źródłem po- 
wszechnego zdziwienia; aliści dowiodziano 
się, że tę nową sumę podyktował lwow- 


dochód wymieniony przoz magnata | 


skiej komisyi apelacyjnej nie kto inny: 
jak sam pun hrabia, 

Wobec tego nowego oszustwa interpe- 
lanci zapytują ministra skarbu, rzy zechce 
wytoczyć przeciwko hr. Andrzejowi Poto- 
ckiemu śledztwo podatkowo-karne, a prze- 
ciwko wieeprezydontowi krajowej dyrek- 
eyi skarbu wo Lwowie, dr. Witoldowi Ko- 
rytowskiemu — dyseyplinurnu? 

Taką interpelacyę powinni byli wnieść 
właśnie demokraci polscy. Ale dla nich 
było to niomożliwością, bo Koło polskie 
nigdyby nie pozwoliło im na ta. Musieli 
więc i muszą milezeć, a zatem golidaryzu- 
JĄ Się z takimi Potockimi 1 innymi magna- 
tami, fałszującymi wykazy podatkowe, 

Zresztą fałszowanie takie jest w Galicyi 
rzeczą tak zakorzenioną, że właśnia tę bo- 
lączkę uważał wygryziony z uniwersytetu 
krakowskiego prof. Baudouin do Cour- 
tenuy za najoharvakterystyczniejszą cechę 
moralności publicznej w Galicyi. Jogo 
broszura o „fułszywych fusyach" narobiła 
w swoim czasie bardzo dużo hałasu iby- 
ła ostatecznym powodem do usunięciu 
z wszechnicy krakowskiej tej niepospoli- 
tej siły naukowej — jednej z bardzo nie- 
licznych chlub naszych w nauce europaj- 
skiej. 

Galicyjska kuryera prof, Baudonina de 
QConrtenky przypomina się wobec wysu- 
niętej obeenia na porządek dzienny spru- 
wy obsadzenia katodry literatury polskiej 
we Lwowio. 

Nie potrzela nikogo przekonywać, żu 
w kolach inteligencyi, interesującej się 
losami wszechnicy lwowskiej jako też 
i wśród kształeącej się młodzieży, zapuno- 
walo wielkie obnrzenie z powodu nohwały 
wydziulu filozolicznogo. Podobno sprawa 
ta będzie pornszona nietylko na zobra- 
niach i wiecach publicznych, ule i w par- 
Jamoncie. Przynajmniej z pewnych kół 
dają się słyszoć takie groźby. Cóż jednak 
z tego, kiedy panująca w Galicyi klika 
nie « nia sobie nie robi z gróźb apołeczeń- 
stwa. ('ałkiom słusznie! Czyż można trak: 
tować na seryo groźby ludzi, którzy wów- 
ozas, kiedy mują możność swa grożby zre- 
alizować, wstępują do Koła Polskiego, 
ażeby milczeć lub „Wyjśó za drzwi* w 
chwili rozstrzygania apraw, ogół spoleczoeń- 
stwa obohodzqących? 

Byliśmy już świadkami wielkich burz 
z powodu nieupaństwowienia gimnazyum 
w Uioszynie, z powadu zagrahienia Mor- 
skiogo Oka przez Węgrów i z bardzo wie- 
lu innych powodów, 'Dymcznsem gimna- 
zyum cieszyńskie dotychczas jeszcze nio 
jest upaństwowione, nad Morskiom Okiem 


— Qzy on ciebie często bije 

— Kiedy się upije, to bije... Często .. 

i frey aunnwiay się do mnie, zaczęła mi 
opowiadac a sobic, o Paszce i wzejemnych 
ich stosunkach. Ona należała da tych, 
„któro spacerują po ulicy,“ a on był pie- 
kurczykiom, miał wąsy rude i bardzo do- 
brzo gral na harmomi. Przychodził do 
niej do „zakladu“ i podobał jej się dlate- 
go, że jest taki wesółi ubiera się czysto. 
Ńosi uhranie za pietnaście rubli i buty 
z0 „składkami." Z tej przyczyny ona się 
w nim zakochała, a od tej pory on został 
jej „kredytorem,* to jest, xubierał wszy- 
stkie pieniądze, jakie dostawała od gości 
na oukierki, upijał się za nie i ją bił — ale 
ta mniejsza — główne, że w joj oczach za- 
czął wię „zadawać! z innemi dziewczynami, 

— Przecież mnie to obraża, bo ja nie 
gorsza od tamtych... a więc czemu on B0- 
bie kpi zo mnie... Trzy dni temu gospody- 
ni pozwoliła mi wyjść, przychodzę, a u nio- 
go siedzi pijana Duńka i on także pijany. 
Mówię mu: „ach, ty łajdaku! ty złodzieju!* 
A on jak się nic porwie bić mnie, nogami 
kopaó, za włosy targać.. Wszystko to 
jeszcze byloby mie, gdyby nie podar) su- 
kienki ną mnie. Jakże ja teraz gospodyni 
się pokażę? Wszystko podarł: i apódnicę 
i stanik zupelnie jeszcze nowy; pięć rubli 


częła lamentować płaczliwie i głośna 

A wiatr tymczasem wył coraz ostrzej- 
szy, więc moje zęby zaczęły znowu lzwo- 
nić. Dzicwozyna też się kurczyła od zimna 
i tak blizko przysunęła się do mnie, że wi- 
działem w ciemności blask jej oczu. 

— Jacy wy, mężczyźni, podli jostoście 
Zbiłabym was, nogami rozdeptała... plunę- 
ła w pysk któremu... niech zcycha!.. Nie 
żułowalłabym!.. Przymila się, przymilu, 
ogonem jak pies merda, a poddaj się głu- 
pia, to i koniee wszystkiemu! Nogą cię jo- 
szezo kopnie, odmieniec parszywy!.. 

Wyamysły jej były bardzo urozmaicone, 
locz dziwnie bezsilne: nia czuło się w nich 
ani złości, ani nienawiści do „parszywych 
odmieńców,* a głos brzmial dziwnym spo- 
kojom, uderzał ubóstwem intonacyi nie- 
opowiadającej trości togo, co mówiła. 

Ale to właśnie podziałalo na mnie dalo- 
ko silniej, niż cało stosy najwymowniej 
szych, najbardziej przekony wających kai 
i mów, których tyle nasłuchałem się przed- 
tom i słysze dotąd. A to, proszę was, dla- 
tego, że widok samego konania sprawiu 
wrażenie daleko potężniejsze i prawdziw- 
szo, niż najdoskonalsze, najbardziej arty- 
styczne jego opisy. 


Bylo mi bardzo niedobrze, nie tyle z po- 
wodu gaduniny mojoj sąsiadki, co z zimna, 
naturainie, Jęknąłom więc cicho i zgrzyt- 
nąłem zębami. 

I w tejże samej prawio chwili uczułam 
na sobie dwie małe, chłodne ręce: jadna, 
objęła mię za szyję, druga dotknęłu się 
mojoj twarzy i cichy, pieszczotliwy głos 
zapytuł trwożliwie: 

— Co tobie? 

Pytala mię ta sama Nastka, która przed 
chwilą wszystkich mężczyzu nazwała po- 
dłyma i życzyła im zguby. Ona tymezusem 
mówiła dalej apiesznie: 

— Uo tobie? Zimno ci? ZAmarzłoś? Ach, 
tyl.. Uzego milezysz jak elap? Trzeba mi 
było powiedzieć, ża ci zimno.. No, kładź 
się na ziemię, wyciągnij wię... ja się też 
położę... Teraz obejmij mię rękami i przy- 
tul się mocno... at tak... pewnia ci już eio- 
plej... A potem plecami przyłożymy się da 
| siobie.. i tak jakoś noc  przobidujem... 

Cóżes to upił się i z miejsca cię wygawli?.. 
Głapstwa!., 

Pocieszału mnie. Ont mnia pocieszała!.. 

Niocli będę po trzykroć przeklęty! Ua 
za szyderstwa losu! Toż ja w owym czasie 
zajęty byłem dolą ludzkości, rozmyślułom 
1 powużnie nad wprowalzeniem reformy do 
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w najlepsze gospodarują żandarmi węgier- 
sey, a Koło Polskie pełni z energią, godną 
lepszej sprawy, czynność lokaja rządu au- 
strynckicgo, bez względu na jego stano- 
wisko i kierunek — i to nawet nie żądając 
żadnej stałej ponsyi, lecz poprzestując je- 
dynio na drobnych napiw kuch! 

Ńwiezo prozea Koła Polskiego nie miał 
nie pilniejszego do roboty jak wystąpie- 
nie przeciwko Czechom — myślicie może, 
žo z powodu polityki napastniczej w Cie. 
szynskiem?— nia, z powodu tego, że prze- 
mawiają oni w parlamancie po czesku, 
Doslał zu to całkiem zualnżone cięgi od 
jednego z posłów czeskich, że aż Wojciech 
Dzieduszycki musiał wykręcać z niemiłe- 
g położenia swego kolegę i cale Kolo 
Polskie. W awej mowie Dzieduszycki 
podniósł popularne dris hasło „uprze- 
mysłowienia Galicyi* jako jedynego ra- 
tunku dla tego kraju, u ostatnie wiadomo- 
sei o najpoważniejszych placówkach wiel- 
kiego przemysłu galicyjskiego dosturozają 
bardzo niewesołych ilustracyj do sprawy 
„uprzemysłowienia.* Oto wielka garbar- 
nia rzeszowska, akcyjne przedsiebioratwo 
przemysłowe, założone kilka lat tomu, li- 
kwidujo się, Wielka fabryku akeyjnu wu- 
gonów w $Manoku — zachwiana. Wielka 
fabryka sody w Szezakowej — zumknięta. 
A tymczasem o konieczności uprzemysio- 
wienia Galicyi zapisuje się cało ryzy pa- 
pieru! 

Proves Witolda Regera i jego towarzy- 
szów, o którym pisałem w liście poprzo- 
dnim, skończył się wielką kompromitucyą 
anstryackich władz wojakowych. Wszyst- 
kich podsądnych uwolniono, 

Daleki. 


NIEŚLUBNE. 
-0 
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DZIECI 


ISWjziceko nioślubne i ojciec jego nie są 
mważani jako krowni.* Tak opiewa 

+ 1589 nowego prawa cywilnego 

w Niemczech. Czy można wymyślić lap- 
Bzy dowód spaczeniu pojęć naturalnych 
przez instytucyo prawnicze? Dziecko, krew 
z krwi swego ojea, nio jest krewnym tego 
ojca, jeżeli przed spłodzoniem jego nie m: 
sano aktu w urzędzie oywilnyml Trzobu 
zaisto mieć umysł wynaturzony kunzyper- 
dy, aby zroznmieć takie zdanie. Wypowis- 
da się w niem zarazem niczaradność in- 
RABA prawnych wobec życia. Zachodzi 
fakt niezupełnie zgodny z porządkiem nor- 


malnym, w jakim rodzą się dzieci w spo- 
leczeństwie opartem na monogamii, więc 
odmawia się samemu faktowi znaczenia: 
przekręca go się tak, by można było zare- 
gestrować w porządkowe formulki. Na 
szczęście dla ludzkości poeci nigdy nio 
przestawali oponować przeciw nienaturul- 
nemu prawu i zawsze występowali w obro- 
nio „dzieci miłości.“ Są oni tu w zgodzie 
ze zdrowym instynktem ludu, który wszę- 
dzio zalicza dzieci „nieprawega łoża“ do 
„szczęśliwych“; a jak wiadomo, pojęcie 
szczęśliwego człowioka u ludu zwykle ko- 
jarzy się z pojęciem „wybitnego.“ W Ilisz- 
panii i Włoszech, gdzie ludzie cenią wy- 
soko piękno fizyczne, gdy zobaczą ozłowio- 
ka urodziwogo, skłonni są wątpić o jogo 
pochodzeniu „prawem.“ Jednakże w osta- 
tnich ezasach nawet prawo zaczyna zapu- 
trywać się nieco inaczej na kwestyą i kie- 
dyś historyk cywilizacyi, jako jednę ze 
zdobyczy kultnralnych końca XIX wieku, 
będzie wysoko cenił ten zwrot. 

Nastąpił on jednakże nie pod wpływom 
szlachotnych porywów snmienia społecz- 
nego, lecz przedewsżystkiom pod naci- 
akiem zmian w stosunkach społeczno-eko- 
nomicznych. Faktom bowiem jest nioza- 
przeczonym, że zarówno w „sferach wyż- 
szych, jaki śród mas pracujących pogląd za- 
czynu ulegać rdzennej rewizyi, Przytemim 
glębiej społeczeństwo dane zostało zrowo- 
lucyonizowane postulatami kupitaliatycz- 
nymi, tom dosudniej wypowiada się zmiu- 
na poglądów. U nas ksiądz Kirchner, 
opisujący stosunki na Bałutach pod Łodzią, 
nżywa wyrazu „wiarusy,” tj. ludzie żyjący 
„na wiarę," jako wyrazu obelżywegoi ogro- 
mna większość społeczeństwa zgadza się 
m mim. Inaczej we Francyi, Anglii lub 
Niemczech. W ostatniam np. państwie 
nietylko śród „sfer wyżazych,* lecz zwła- 
sneza w drobnamieszczaństwie i wśród ro- 
botmków stadła niezwiązane prawnym ślu- 
bem aą niezmiernie liczne. Zdarzają się tu 
w wielkiej liczbie wypadki, że kobieta wy- 
chodząca za mąż wnosi do rodziny dziecko 
nioślubne, które ropena na równi jest 
wychowywane zo ślubnemi, wypadki 7%aś, 
w których rodzice zawierają małżeństwo 
po urodzeniu pierwszego, a bardzo często 
kilkorga dzieci, należą do codziennych. 
Przyczyny tego zjawiska są: 

1) „Kmancypacya kobiety," za któ- 
rą szanowna inteligencya ciągle jeszcze 
kruszy kopie, stala się śród warstw robo- 
tniczych oddawna faktem dokonanym; ro- 
botniea, zarabiające na swoje utrzymanie, 
eo ipso wyłamnja się z karbów rodziny 
„patryarchalnej* i przywłaszcza sobie pra- 


wo być niezależnym ezłonkiem pod wielu 
względami, a przeto zdobyła już prawo mo- 
raine wohbee mężczyzny, polegające na 
tem. że tak samo jak on nie krępuje się 
swoją przeszłością. Stąd przewrót w po- 
glądach na „dziewiezość* jako enotę kar- 
dynalną; robotnik bierze za żonę kobietę 
pracownicę, pomimo że miała już dziecko 
z innym mężczyzną. 

2) Najwybitniejazą cechą’ wapółcze- 
snych stosunków ekonomicznych jest nio- 
pewność jutra; robotnik przemysłu kapi- 
talistycznego przywyka już do tego, żu 
możność zarobkowania, jak wogóle cała 
podstawa jago bytu, jest zupelnie niope- 
wng. To zas sprawia, że zarówno robotnik; 
jak robotnica, nieprędka decydują się na 
załażenie „ogniska domowego." 

Te fakty społeczna w statystyce pań- 
stwowej wypowiadają się stałym wzro- 
stom ilości dzieci nieślubnych, a fon objaw 
doprowadza do rewizyi poglądów praw- 
nych na kwestyę. Wyróżnić tu naloży 
dwie zgoła odmienne kategorye wypad. 
ków: W wielu razach dzieci nie wymagają 
żadnej opicki prawa i ono dać im jej 
nuwet nie może, dopóki nio będzie nsu- 
nięte wogóle z prawodawstwa pojęcie 
„nieprawego pochodzenia.“ Ną to te wy- 
padki, w których ojciec nie myśli hynaj- 
mniej usuwać się od obowiązków wzęlę- 
dem dziecka i matki. Te zaś wypadki są 
<łaleko liczniejsze, niż zwykle przypuazczu- 
my, dowodem czego są akty „nuprawnie- 
nia* dzieci nieślubnych. Niestety, staty- 
styka, jakkolwiek poduje nam liczbę uro- 
dzeń nieślubnych, nie we wszystkich kra- 
jach zaznacza liczby uprawnień, ilosć wy- 
padków, w HERNI ojciec, z obwilą gdy 
znajduje możność ku temu, domaga się 
nadania swamu dziecku praw przywiąza= 
nych do oł (EC urodzenia, posiadamy 
jednakże kilka budań apecyalnych w tym 
zakresie, u statystyka austrynoka od kilku 
lat stara się uzupołnić ton brak. Oto kilku 
ślunych; Würzburger *) oblicza ilość dzio- 
ci nieślubnych, urodzonych w Droznie, tu- 
dzież uprawnionych, za lata 1894—98 i do- 
chodzi do następującego wniosku: Pod ko- 
niec r. 1898 pozostało „nieprawemi* z ży- 
jących dzieci urodzonych nieślabnie: 


s urodzonych wr. "/⁄ 
1808 3 
1807 446 
1896 113 
1595 371 
1804 36,6 


*) Żur Statistik der Legimitalion unehelicher Kin- 
der. Jahrbiicher fur Natłonalokonomie nnd Statis- 
tik. 1899. 


ustrojn społecznego, zaczytywałom się w 
bardzo mądrych książkach, z których gle- 
bokości sami autorowie nieznpełnie, być 
możc, zdawali sobie sprawę i gotowałem 
się do odegrania ważnej roli w świecie. 
Miałem nawet to przekonanie, żem już 
znaczną część swego zadania wypełnił, 
a w każdym razie posiadałem  świado- 
mość wylącznie nalażącego mi się prawa 
istnieniu jako jednostce, niezbędnej dla ży- 
cia i całkowicie uzdolnionej do spel- 
nienia ważnego zudama historycznego, 
I mnie to wlasnie, mnie ciepłam awo- 
jem ogrzewału, knpczące swem ciałem 
dziowczyna, biodna, nieszczęśliwa, sponie- 
wierana istota, dla której me było mioj- 
sca na świecie, która nie miała żadnej war- 
tości w życiu, ona mnie pomagala, zanim 
ja zdołałem pomyśleć o niesieniu jej ja- 
kiejkolwiek pomocy, a choćbym pomyślał, 
to czyżbym umiał pomódz jej naprawdę. 

Zaiste, wszystko to wydawało mi się 
snom jakimś niedorzecznym i dręczą- 
cym. 

Niestety, nie był to son. Krople zimnego 
deszczu padały na mnie, « do piersi tuli- 
ła mi się ciepla pierś kobiety, jej oddoch, 
choć trochę wódką zaprawny, oblewał 
twarz moją, ożywiającem tchnieniem... 
Wiatr wył i jęczał, deszcz bębnił po łodzi, 


bulwany rozbijały się z pluskiem, a my, 
choć mocno przytulemi do siebie, drżeliśmy 
ad zimna. Więc to była najzupełniejsza ja- 
wa. Snu tak przykrego, jak ta rzeczywi- 
stośó, nikt chyba nie śnił. 


A tymczasem Naścia wojąż coś opowia- 
dała, a wtem, co mówiła, było tyle pieszczo- 
tliwości i tyle współczucia, ile tylko ko- 
bietu włożyć może, Pod wpływem jej słów 
naiwnych i serdecznych w duszy mojej 
zapalił się jakiś płomyk, od którego w głę- 
bi serca zaczęło coś tajuó. 

Z ócz strumieniem polały mi się lzy 
i zmyły z serca dugo złości, udręczeń 
glupoty i brudu, które się tam z dawna 
nagromadziły. A Naścia uspakajala mię: 

— Nie płacz, nie płacz, kochanku, Da 


Bóg poprawiaz się, ta ci pozwolą wrócić 
na miejsce... i tym podobnie. 


Uspakajając, całowała mię serdecznie, 
gorąco, bez miary... 

Były to pierwsze pocałunki, które w 
życiu otrzymałem od kobiety — pierwsze, 
i najlepsze, gdyż wszystkie następne ko- 
sztowały bardzo drogo, a zupełnie nie mi 
nie dały. 

— No, nie płacz już... Ja tobie jutro 
pomieszczenie znajdę, jeżeli nie maaz się 


gdzie podziać... słyszałom jak przoz sen 
cichy, przakonywający jej szopt. 

Do świtu leżeliśmy tak jedno w obję- 
ciach drugiego... 


A a świcie wypołeliśmy z pod łódki i po- 
szli do miasta... Potem rozataliśmy się po 
przyjacielaku i już więcej nie spotkali ni- 
gdy. Przez pół roku następnie szukalom 
nadaremnie po wszystkich dziurach pocz- 
ciwej Naści, z którą ową noc spędziłem 
raz jesienią. 

Jeżeli umarła już — jakżoby ta dobrze 
dla niej było — pokój jej cieniom; jeśli 
żyje jeszcze — pokój jej duszy. Oby nie 
zbudzila się w niej nigdy świadomość u- 
padku, gdyż byłoby to cierpienie niepo- 
trzebne 1 bezużyteczne dla życia. 


(Przekł, z rosyjskiego). 


© znaczy, ża z dzieci urodzonych w r. 
1884 pozostało „nieprawemi* po upływie 
| <zterech lat tylko nieco więcej, niż */;. 
blizko 3/, z tych, które jeszcze przy życiu 
były uznane za „prawe,“ bądź wskutek te- 
go, że rodzice zawarli małżeństwo, bądź 
przez przyjęcie do rodziny męża, za któro- 
go wyszla matku. W ankiecie u „moralno- 
ści ludu wiejskiego," jukq urządzali przed 
kilkn laty pastorowie owangolicey, rów- 
nież stwierdzono fakt, że te wypadki „łe- 
galizacyi aq częste, dochodzą w pewnych 
okręgach do 80% liczby dzieci nieślubnych. 
Bardzo ciakawą jest statystyka austrya- 
cka o tej kwestyi. Liezba nieślubnych jest 
tu wogóle bardzo wysakq: około 14,64 no- 
worodków w dziesięcioleciu 1888—97. Lecz 
ta przeciętna nio daje zgoła pojęcia o rze- 
czywistym stosunku, gdyż różnice pomię- 
dzy krujami poszczególnymi są olbrzymie: 
a mianowicie na 100 noworodków żywych 
było nieślubnych 1897 r.: 
w Anstryi Dolnej 25,38 
s Górne) 18,19 
w Salzburgu 28,73 
w tyry - 
w Krainie 
w Pobrzeżu 
w Karyntyi 
w Tyrolu 
w Czechach . . 
na Morawach 
na Śląsku 
w Gałicy! .. 
un Bakowinie . 
w Dalmacyi . . 


Wogóle więc kruje słowiańskie w po- 
równanin z niemieckimi mają mniejszy 
znacznie procent nieślubnych, Pod uwagę 
nalaży tu wziąć jeszcza fakt, że statystyka 
nie zawsze jest w zgodzie ze stanem fuk- 
tycznym. Tak np. w Galicyi liczba jest 
znacznie wyższą od rzeczy wistoj, ponieważ 
do nieślubnych zaliczono dzieci żydowskie, 
których rodzica zawarli małżeństwo ry- 
tualne, bez śluhu cywilnego. W r. 1895 np. 
na 100 nowonurodzonych dzieci żydaw- 
skich liczono 21 ślubnych, 79 nieślubnych; 
wszystkich nieślubnych 66,805, n w tem 
żydowskich 25,831, Lecz te nieślubne dzivo- 
ci żydowskie w życiu są uważano zgoła na 
równi ze ślubnemi i dlatego zaliczenie ich 
w statystyce do nieślubnych zupełnie fuł- 
szywo dajo pojęcie o stosunku rzeczywi- 
stym. 

Nadawyozujnio wysoka liczba dzieci nio- 
ślubnych w Karyntyi jest spowodowaną 
obyczajami ludowymi: pożycie młodych 
par przed zawareiom małżeństwa atało się 
zwyczajom powszechnym; podobnie w Sty- 
ryi. Natomiast wysokie cyfry w Auatryi 
Dolnej i w Czechaeh w znacznej części s% 
spowodowane warunkami ekonomiczno- 
społecznymi, o jakich wspomnieliśmy. 

Kwestyę legalizowania dzieci nieślub- 
nych w Austryi opracował szczególowo dr. 
Bentemann*), przyczem jednakże mógł po- 
sługiwać się tylko materyalem statysty- 
cznym za dwa lata, 1895 i 1896. Z cyfr po- 
danych w tej pracy wynika, że w krajach 
najbardziej przemysłowych procent dzieci 
nieślubnych, loguhzowanych jest najwyż- 
szym. Na 100 nieślubnych legalizowano 
w Auatryi Dolnej (bez Wiednia) 32,9%, 
w Czechach 34,8, na Morawach 25,3; wy- 
jatek stan owi tylko Śląsk — 2096 Nuto- 
miast w krajach, jak Tyrol, Kraina, Ka- 
ryntya, Styrya, Salzburg, Austrya Dolna, 
stosunki przedstawiają się dla nieślubnych 
o wielu gorzej, gdyż liczba ulegalizowa- 
nych wynosi tu mniej, niż 25%. Wyjątek 
ałunowią Pobrzeże (29,9%) i Dalmacyu 
(26,3%). Najgorzej jednakże przedstawia 
się Galicya, gdyż pomijając wyjątkowe 
warunki ludności żydowskiej, na 100 dzie- 
ci nieślubnych uprawniono śród ludności 
rzymuko-katoliekiej 5,5%, śród grecko-ka- 
tolickiej 4,1g. Tylko Bukowina podobna 
jest pod tym względem do Galicyi. Przy- 


*| Statistische Monalschrif(. Terauegegeben von 
der k.k. Statlstischen Centralecommision. Rocznik 
26, Wiedeń, 1900. 


czyn tego wyjątkowego położenia autor 
nie potrafił wyjaśnić. Co do nas, sądzimy, 
że szukać ich naloży w jaskrawo wypowia- 
dającej się różnicy atanów. Częściej zape- 
wne, niż w innych krajach, ojeiee i matka 
nieślubnego dziecka należą u nuas do klas 
społecznych różnych, a w tych wypadkach 
uprawnienia dziecka przez następne za- 
warcie małżeństwa jest względnie bardzo 
rzadkie. Prócz togo wypowiada się tu „opi- 
nia publiczna*: Spoleczeństwo nasze wo 
wszystkich waratwach potępia bezwzględ- 
nie matkę dziecka nieślubnego, ponieważ 
wszystkie warstwy przyawoiły sobie „opi- 
nię publiemnąć warstwy szlachockicj; wi- 
snej nie mają *). Jesteśmy apoluczoń- 
stwem o kulturze szlacheckiej, i to ujn- 
wnis się nawet w tych stosunkach, 

Lecz statystyka wspomniana podaje nam 
także cyfry co do różnicy pod względem 
uprawnienia w różnych warstwach apołe- 
cennych. Po wyłączonin Galioyi i Bukowi- 
ny otrzymujemy cyfry takie: Na 187,392 
dzieci nieśluhnych w r. 1895 i 1896 miało 
za matki robotnice fabryczne 27,352, lega- 
Jizowano zaś dzieci, pochodzących od metek 
tego zawodu 28,6%; miało za matki służyce 
84,211, a z dzieci pochodzących od matek 
tego zawodu legalizowano 11,6%. Cyfry to 
świadczą, że w aferze robotniczej ojciea 
dziecka nieślubnego w licznych wypadkach 
poczuwa się do obowiązku nadania później 
swemu dziecku praw obywatelskich, pod- 
czna gdy wielka ilość dzieci nieślubnych 
służących musi pozostać na całe życie upo- 
śledzonomi, ponieważ uwodzicielem był tu 
człowiek » innej klasy. Jeżeli weżmie 
my pod nwagę stanowiska społeczno oj- 
ców, którzy legitymują dzieci, to znów 
przeważają tn robotnicy. Wogóle w Au- 
stryi upruwniono (z wyjątkiem Galicyi 
i Bukowiny) w lutech 1695 i 96 —50,789; 
ojcami prawymi stali się w 37,374 wypad- 
kach robotnicy, a w 13,415 ludzia innych 
kategoryj, mianowicio włościunie (3,778), 
ludzie t. zw. stanów wyzwolonych i urzęd- 
nicy (1,130), a po za tem głównie rzomieśl- 
nicy. 

Wogóle więc dochodzimy do wniosku, 
że do pownego stopnia zachodzi w apało- 
czeńatwia nowożytnem przeciwdziałanie 
złym skutkom urodzenia nieślubnego, nia 
we wszystkich matki tych dzieci są opusz- 
czone, nio wszystkie dzieci są skazane na 
nędzę. Lecz, bądź co bądź, takich opnszcza- 
nych pozostaje jeazcza niezmiernie wiele. 
Niezaprzoczenie zaś fukt ten dla apolo- 
czeństwa ma doniosłość olbrzymią. Jasnom 
jest bowiem, że z tych dzieci nieszczę: 
wych, których wychowanie cięży wyłącz- 
nio ng mateo, a jeszcze bardziej z tych, 
które są wychowywane nawet bez opieki 
matki, w domach podrzutków, musi zna- 
czny procent ginąć i mernieć; znaczny też 
procent mnai z konieczności pomnożyć 
azerogi żywiołów zbrodniczych. Stąd więc 
wynika nieodzowna konieczność społecz- 
nych środków obrony. 


Dr. J. B. Marchlewski. 


Przyłułki dla ludzi bezdomnych. 
+ 
(Dokończenie). 


fwiedziliśmy poprzednim razem 
przybytek noclegowy. przeznaczo- 
Any dla śmietanki i arystokracyi 


*) Na dowód, że tak jest wogóle, przypominamy 
mp. sapatrywanie na pojedynki. W Anglii pojedy- 
nek, te instytucya czysto azlachecka, wyszedł z a- 
życia, gdyż opinią panującą stały się poglądy mie- 
szczańskiej we Francy! i Nlemozoch t. aw- „sfery 
wyższe“ nznają pojedynek, mieszczaństwo jawnie 
przeciwko niemu protestaje i nigdy prawie śród la- 
dzi tej sfery nie może być mowy o pojedynku. 
U nas zaś chłop tylko drwi sobie z takicj „naprawy 
honoru,” wszystkie inna warstwy korzą się przed 
przeządem szlacheckim, 


wi 
świata bezdomnych. Podwoja hotelu Row- 
tona otwierają się dla tych, którzy zapu 
kawszy tam, mogą poświęcić na col tak 
wysoce kulturalny jak schronienie nocne, 
6 penaów czyli 25 kop. Cóż ma jadnak po- 
cząć istota ludzka, pozbawiona dachu, ako- 
ra nie może wylegitymowauć się z posia- 
damu tak olbrzymiego kupitału? Do tej 
kategoryi nalożą tysiące i dziesiątki ty- 
sięcy, zepchnięte na mocy zrządzeń losn na 
ostatnie szczeble hierarchii apołocznej, nie- 
widzialne ani dla podpatrywucza, ani tilan- 
tropa. Tu roztacza się w awej niczrozu- 
miałej dla nas zgrozio piekło Dantejskie 
ze awom sakramentalnem: „Porzuó wszel- 
ką nadzioję.* Kto howiem raz się tu prze- 
dostał, za tym zatrzaskają się nu zawazo 
drzwi i nio pozostaje mu nio innego jak 
spędzić żywot swój w tym świecie bez- 
granicznej i nieodwołalnej nędzy, rozpus- 
ty, występku, zezwierzęcenia i rozpaczy, 
gruniezqcoj z przytępicniom i zobojętnie- 
niem na wszystko, 

Tym to pasierbom społeczeństwa po- 
święciła działalność swą „Armia Zbawio- 
nia,” a jej rozrzucone po całym Londynie 
kwatery ofiarają gościnność nieszczęsnym, 
którzy stoją na granicy pomiędzy spole- 
czeństwam u bagniskiem, skąd powrotu 
niema. 

Oto przostępuje progi kwutory*) kobie- 
ta w ankni koloru nieokreślonogo, przoz 
której dziury prześwieca nagia niało Inb 
resztki czurnoj koszuli; w pończochach 
„białych* opryskanych blotom, boz obu- 
wia. Dalej przybywa jegomość w knpolu* 
szu pozbawionym skrzydeł, w surducie 
bez rękawai w spodniach boz noguwia, 
Za nim wpada 11-lotni ehłopioe sierota, 
którego przed rokiem odumerli rodzice. 
Otoczona trojgiem dziewcząt, z niomowlę- 
ciem na ręku, wstępnje kohietu, która 
I rokiem straciła męża, Zrozpaczony 

rakiem roboty wskoczył do wody. Tak 
płynie oto przez drzwi nieskończona fala 
tych „ostatnich z ostatnich* nędza wyjąt- 
Rowa w najohydniejszych lachmanach, 
AE w nujlopszym razie trzy 
świerci ciała, 

W pierwszej aali olbrzymiego gma- 
chu stanowiącego kwaterę, znajduja się 
bnfet. Za 4 ponny (2 kop.) można dostać 
herbaty lub zupy; za 1— mięsa z kartoflami, 
za 4— pudding, potrawę narodową Anglika 
Pieniądze potrzebne goście zdobywają ż0- 
braniną. Jeśli zaś ktoś nio posiada nawot tej 
sumy, powinien przedstawić się „kapita- 
nowi,” ton natychmiust dajo przekaz od- 
powiedni, Można byłoby przypuszczać, iż 
takie kołutanie do serca „kapitana“ stało 
się już rzeczą zwykłą i powodem do nad- 
użyć. Tymezaaem przeciwnie, bezdomni 
uważają za pankt honoru nie wyzyskiwać 
insty tucyi gdyż jej bezintorasowność jest po- 
wszochnie znaną „Trzeba tylko epojrzeć na 
personel dziosięciu kwater na t. z. „żołnie- 
rzy Armii," którzy pracują od 2 rana 
da późnej nocy, nie pobierając za to żadne- 
go wynagrodzenia, aby zrozumieć, z kim 
mamy do czynienia. 

Po pokoju lmfetowym następuje jadło- 
dajnia, a tylna część gmachu służy jako 
schronienie noclegowe. Zanim nocleżnicy 
pójdą na spoczynek, mogą przedtem w 
specyalnej aali zająć się załatwianiom roz. 
maitych czynności: Jedni piszą listy, in- 
ni naprawiają swq odzioż i obuwie. Dalej 
mamy pokoj» kąpielowe i pralnie do roz- 
porządzenia gości. Po wypraniu bielizny 
mogą ją wysuszyć w ogrzewalni odpo- 
wiednio urządzonej, © dziesiątej wazyscy 
kładą się do łóżek. Właściwie są ta dre- 
wniane ramy, wypełnione pościelą (mate- 
racem, poduszką i kołdrą) owiniętą w ce- 
ratę. Urządzenie to jest własnym pamy- 
słem „Generała* Bontha, zaprowadzone 
ze względu na stan zdrowotny i zaniedba- 
nie hygieniczne noeleżników. Dopiero gdy 
ludzie ci rozbierają się, ich nędza i inna 


*) Opis ten zapożyczamy od H. Mayla. 
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jej objawy wołająco o pomstę do nieba, 
występują w swej okropnej niesłychanej 
zgrazie. Ta odzież, rojąca się od robactwa, 
te ciala pokryte wrzodami i ranami, owi- 
niętemi w szmaty, są uktem oskarżenia 
przeciwko społeczeństwu ludzkiemu. Na- 
wat sen bezdomnych; niespokojny, gorącz- 
kowy, przerywany jękami, a niekiedy pła- 
czem, świadczy, iż stoimy tn przed najo- 
kropniejszym wyrazem ludzkiego nicaz- 
częścia. Należy pamiętać, iż nędzarze ci 
w razie choroby, usiłują trzymać się na 
noguch tak dlugo juk mogą i dopiero wte- 
dy, gdy z nastąpieniem simy czują zbliża- 
jący się koniec, udają się do azpitala, gdzie 
też nikt nia robi z nimi wielkich ceregieli. 
Tymczasem wędrują » jednej kwatery 
„Armii Zbawienia” do drugiej i zawsze są 
tam mile widzianymi gośćmi. Nigdy nia 
spotka ich najmniejszy zarzut. Nikt nie 
dotknie ich ani słowem, ani czynem, gdyż 
„Armia* uwuża za swój obowiązek służyć 
tym nędznym i uciskanym i obdarzać ich 
miłością. Przez calą noo vzywają żołnia- 
rze, Oto zapukał do drzwi zmarznięty 
izgłodniały kaleka o dwu kulach, dwaj 
żolnierze prowadzą go na górę ostrożnie, 
delikatnie rozbierują i, położy wazy do łóż- 
ku, życzą mu dobrej nocy. Inny żołnierz 
siedzi nad lóżkiem skostniałogo i wyjące- 
go z bólu chłopca, wyrazami polnymi ła- 
ski i pieszczot usypiu go, poczem odchodzi 
na palcach, Inny znowu kologa jego 
wprowadza pod rękę pijanego i z najwięk- 
szym spokojem rozbiera go i układa do 
Ca 

O 7-ej wszysoy opnezezają nocleg, a żoł- 
nierze za pomocą wody gorącej doprowa- 
dzaj sypialnię do idealnego stanu ozysto- 
joi. Część bezdomnych, pozbawionych za- 
Jęcia, udaje się do zakładów „Armii,“ gdzie 
rąbie drzewo, sortuje szmaty i miele kości 
za całodzienne utrzymanie. 

My stoimy na innem stanowisku, niż 
„Armia,* której chodzi przedewszystkiom 
o zbawienio duszy. Nam wydają się naie 
wnymi upostolowie, którzy cheq nawra- 
cad i ratować ludzkość za pomocą oszała- 


miającej muzyki z pozonami i bębnami, 


monotonnego wołania „Alleluja,“ któramu 
wtórujo cingłe klaskanio dłoni i kazań, wy- 
głuszanych to szeptom, to gwałtownymi 
okrzykami. Pomimo to musimy uchylić 
czoła przed tymi ludźmi, jedynymi może 
dzisiaj, którzy przypominają chrześcian 
pierwotnych, podobnie jak nwielbiamy 
wielkiego poetę i dowódcę społecznego, 
Williama Morrisa, który podezaa swych 
wieczorków aadzał na pluszowej kanapie 
swe służące, oliarując gościom stołki dro- 
wniane. 
H. Przedmiejski. 
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W brzasku. 


lielo znaków świadczy o tem, że 
w literaturze i sztuco całego świa- 
a dokonywa się zwrot. W jakim 
kierunku? W nosząc z tych utworów, któ- 
rych autorowio nujgłośnioj krzyczą lub są 
okrzykiwani, należałoby przyjmszezać, że— 
w kierunku jaskrawych i brzęczących wy- 
razów, mistycznych widzeń, u nadewszyst- 
ko bezsensu, Uezsonsu, bozsensul O ten 
ostatni warunek tak dalece dbają niektó- 
rzy z reformatorów, że uważaliby to za 
straszną zniewagę dla swej muzy, gdyby 
jej wieszeze slowa powszechnie rozumia- 
no. Fm bowiem głównie chodzi o to, ażeby 
w kruinio poeęzyi zaszło lub zachmurzyło 


się słońce, ażaby zapanował zmrok, w któ- 
rym wszystkie przedmioty zacierają swoje 
kontury, w którym sterta zboża nie odró- 
żnia się od kaplicy a pies od owcy, w któ- 
rym odzywają się tylko zagadkowe szepty 
i niespodziewane krzyki. Jasności nie zno- 
szą bardziej, niż krety i nietoperze. Dla 
nich tacy wieszcze słońca, jak Goethe lub 
Mickiewicz, a} belframi Olimpu, którym 
się zdawało, że poezya musi się posługi- 
waj t} sumą logiką, co algebra i żo komar 
nie może połknąć wielbłąda. Więc na 
szczycie natchnienia mnsi stać wielotwa- 
rzowy, mistyczny bezsens, 

Jest to niewątpliwym faktem, że ludz- 
kość nieraz zachwyca się pięknie przyatro- 
joną  niedorzecznością, wyklejnoconem 
głupstwem, na które zdrowy rozum wzru- 
sza litościwie ramionami. Ale ito także 
jest faktem, że ona w tom upodobaniu nie 
trwa ani ciqgle, ani długo. Zwykle napada 
ją taki dziwny gust w okresie brzemien- 
ności, kiedy ma się z niej narodzić nowe 
światło jej życia — idea lub geniusz. Mało 
ona znajduje się oboenia w tym stanie? 
Pruwdopodobnie. Bo zdaje się, ża tegocze- 
sna literatura i sztuka przygotowuje ze 
swych płodów i materyałów jedynie kom- 
post — tę kupę, na którą rzuca się najroz- 
maitszu rzeczy: zielsko, obierzyny, odpadki 
mięsne, pomyje, a która po zmieszaniu 
i przerobieniu staje się wybornym i bardzo 
posilnym nawozem Przyjdą ogrodnicy, 
którzy ua nim zasicją świeża ziarna i wy- 
hodują wspaniałe rośliny. 

Jestem więc przekonuny, 20 zamiłowa- 
nie ludzkości w artystycznym bezsensie 
wkrótce przeminie, ale z jakiej strony 
wejdzie to ałońce nowej epoki, którego 
wsz, świadomie lub bezwiednie wycze- 
kują Wróżyć trndno, jeśli ktoś waży ści- 
śle swoje przepowiednie. Trudno jodnak 
zarazem oprzoć się sile pewnych objawów, 
które złają się wskuzywać, żo są brza- 
skiem nadehodzącej doby. Wszolka sztuka, 
wazolka poezym, chociaż nieraz wypiera 
Się uroczyście przymierza z rzeczy wisto- 
ścią i rości sobie pretensye do odrębnego 
i mepodlogłego królestwa, jest tylko odbi- 
ciem życia — obłokiem jego wyparów i łu- 
ną jego ogniów. Chociaż kroczy w purpu- 
rze i z koroną na głowie, idzie równoległą 
z niem drogą. Bo ona jest jego tworom. 
Dokądże zwraca się obecne życie ludzkie — 
a zwlaszcza dokąd biegną jego uczucia? Do 
zrozumienia i umiłowania niedoli. W nan- 
co, w opinii społeczeństw, w ustawach, 
dążeniach i czynach praktycznych — wszę- 
dzie apostrzegumy ten prąd o niezwykle 
silnem natężeniu, który naturalnie prze- 
niknął także do literatury i sztuki. Na 
stronieach dzieł naukowych, na deskach 
teatrn, w rzeżbach, obrazach, poematach, 
poyieścinch — występuje niezRwsze dość 
określone, alezuwsze bardzo smutno widmo, 
które budzi troskę, myśli i natchnienia. 
Zdajo się, jak gdyby ludzie coraz świado- 
miej mówili sobię: żyjemy sumolubnie 
isqdzimy płytko, uplątaliśmy się w sieć 
egoistycznych pragnień i celów, znosimy 
naszą mądrość jak pszczoły miód w aza- 
blonowe komórki przestarzałej frazeologii; 
trzoba tę pajęczynę potargać, a te wosko- 
we plastry przerobić, nietylko dlatego, że- 
by lepiej bylo innym, alo żoby pogodniej 
bylo w dnszy nam, W aumieniach naszych 
osiadły sadze, jak w starych kominach, 
trzeba jo oczyścić i mniej dymiące płomie- 
nio w nich zapalić. Po artyzmie toż, w któ- 
rym wypowiadała się tylko imaginacya, 
przychodzi artyzm, w którym przemawia 
sorco. Jest to sorce niezmiernie glebokie 
i gorące, w którem mieszczą się i krysta- 
lizują wszystkie nędze, cier występ- 
ki, wszystkie najbrutalniojsze rady i muły 
życia, jest to serco, które ogromnie dnżo 
roznmie i ogromnie dażo przebacza, które 
z bagien moralnych wydobywa perły, któ- 
re przed grzcolem staje z litością a nie 
klątwą, które w upadkach człowieczych 
opłakuje nieszezęściu, zamiast kurać winy. 


Z tym nastrojem pojawiła się ostatnimi 
czasy wiele utworów głównie w literatu. 
rach społeczeństw, których szezyty kultu 
ry nio są wysokie i nieobciążone jej chmu 
rami, Alo nie mogę malować tuk szerokie- 
go obruzn nu tem miejscu, które może ob. 
Jąć tylko drobny widok, 

Czytelnicy przypominają sobie zapewne 
krwawą amugę, jaką zakrośliła w prasie 
warszawskiej tragedya żony p. Przyby« 
szawskiego, zabitoj w Tyflisie. Wzięto jej 
ciało pod brutalną sekoyę, a duszę owinię- 
to w plotkaraką ścierkę. I niewątpliwie 
wszystkie moskity opinii publicznej 
wszystkie jej grzechotniki były głębokc 
przekonane, że na tej ścierca położył swa 
je złorzeczenie mąż zabitej. I oto ku wiol. 
kiemu zapewne zdziwienia całego kamaw. 
skiego purlamontn, p. P, wydał utwory ża 
ny z przedmową do dwojga swoich dzieci 
o ich matso. Co? — Przeklął ją, znioważył 
wapaniałomyślnio przebaczył? Słachajoio: 

„Wychowana w bogactwie I zbytka, znosiła mę 
żule i wytrwale klikoletnią nędzę artysty, co ali 
z trudem przez życie przebijać mnsiał. Kobteta nle 
zwyklej kaltary i pocznela artystyczoago, powier 
ulica najskrytszych moluh Intaltyj twórczych, Jedy 
ny człowiek, który znał mój twór aż do dna, któr 
nieraz wyłowił z głębi daszy to, co dla mnie name 
go było nieświadome— oto czem była wasza matka 

Jej tragedyą było, źe duszę miała zbyt szczerą 
zbyt śmiałą i dumna, by mógł ma nią paść oajdro 
balejszy eleń fałszu I hipokryzył, Jej tragedyą było 
Że byłatem, czem Jest jej sztoka: pięknością i zbyt 


= 

Nie byla stworzoną do tego dwlata; dusza jej 
pełna naiwnej ufoości, dziecięcej prostoty, doznał: 
zbył dnżo rośczarowań zbyt ozęsto była oszakiwa 
ną i zwodzoną; mosiała się w końcu przełamać, 

Tragedyą jej była piękność, i szezurość, i duma 
Była przepięknym ugzotyczoym kwiatem. który 
rzadko wykwita, a który tłum zdeptać mual — i nić 
dość, że zdepczć, ale mówi się ma nim jeszoze po 
misri 

Więc, dzieci moje, niech pamięć matki będzie dla 
Was, jak dla moie Jest, świątą.* 

Tak i w takiem położeniu może mó. 
wić tylko wielkiu seroo, to sumo, którego 
tętno wyczuwamy w literaturzu i sztuce 
z krwią świ To nie wyobraźnia, nie 
mistycznu półsłówka, nie rozgrzobywania 
śmietnika gnijącej duszy, lecz prosty, 
azczory a wstrząsający język jakiejś wiel- 
kiej mądrości, która gdzieś w głębiach du- 
cha Indzkiego się skrwplu, zbiera i nagle 
wytryska jako nzdrawiająco źródło. Dla 
tłumu, który przywykł czuć i myśleć w 
odwiecznych formach gniowu, nienawiści, 
przekleństwa, kary, odwotu, mordu, widok 
ojca, który przyprowadza dwoje maałych 
dzieci na grób wiarołomnej żony, zabitej 
przez zło żądze i powiada do Mł azoijoie 
pamięć waszej nieszczęśliwej matki, bo 
ona była pięknym, ale złamanym kwia- 
tem — jest jakąś zdumiewujący niespo- 
dzianką. A zarazem niespodzianką wspa- 
nialą. P, Przybyszewski jost bezsprzecznie 
dużym i oryginalnym talentem, w jego 
książkach sq stronieo ujmujące, ale wszyst- 
kie jego utwory nia dorównywają Awi 
wartością tym dwudziestu kilku wier- 
sz20m przemowy do dzieci o ich matce. 
W tych bowiem prostych a przepięknych 
slowach brzmi nuta, która coraz bardziej 
ataje się podstawowym tonom pieśni odro- 
dzonia w literatnrze, z nich strzelają pro- 
mienie nowej idei, która jest wachodzący 
gwiazdą natehnień poożyckich, one są je- 
dnocześnie i rzewnem wzruszeniem i mę- 
skim, śmiulym czynem. Wielkie milosier- 
dzie z wiolką odwagą pisało tę kartę, a obie 
te siły przyjmą pierwszorzędny udział w 
kształtowaniu i tłomaczoniu życia filozofią 
i sztuką. Nieszczęśliwych i cierpiących 
dusz mepodobna dłużej rzucać na pastwę 
mizcrnemu robactwn, które rozumie tylko 
cel swoich ukąszeń i potrzebę swego glo- 
du, To duszo muszą być ujmowane przez 
dobre, miękie ręce, zbadana przez rozumna 
i litośeiwe oczy, które umieją apoglądać 
głęboko i dostrzegać w nich powiklany 
zwój sprężyn przyczynowosci. Orzeł tłuką- 
cy się o ściany klatki, w której wyszarpu- 
je sobie pióra i nie dotkaąwszy podanugo 
mu pokarmu, ginie, jost dla płytkiego ob- 
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serwatora głupim ptakiem, który zamiast 
utuczyć się bez troski w wygadzie, zdycha 
wycieńczony w tęsknocie. Ale przyrodnik 
sądzi go inaczej. Toż sumo dzieja się z ludź- 
mi. Tłum mierzy i waży swemi formul- 
kami tylko ostatnie wyniki splątanych 
procesów dnchowych — czyny, nie bads- 
jąc ukrytego lańcucha ich mocna zeżepio- 
nych i zależnych od siobie ogniw. On tak 
ocenia postępki człowiecze, jak ocenia ar- 
buzy lub grzyby, vznając jedne za sma- 
czne i zdrowe, drugie — za nieprzyjemne 
i szkodliwe. Opinia publiczna, a za nią li- 
teruturu jest targowiskiom, na którem 
przekupki w kramach sprzedają płody 
dusz, zachwalając je i ganiąc wedlug gu- 
stów pospólatwa. Przyszła poozya, przy- 
szła sztuka uprzątnie ze swego rynku te 
budy, rozpędzi te krzykliwe handlurki 
i zwoła rzesze, które słuchać będą mistrzów 
głoszących filozofię rozumienia i moralność 
miłosierdzia. Wtedy pogardzonu niedola 
i potępiona grzeszność obnażą nietylko 
awoje rany, ale i swoje bóle. 


Poseł Prawdy. 


IA NAUKOWE, 


NAUKA, IDEAŁ I CZYN. 


1. 


rozprawach nad odozytom Bern- 
teina prof. Adolf Wagner miał 
ię wyrazió, że w gruncie rzeczy 
vhodzi tn tylko o określenie pojęcia „na- 
uka.“ Just to uwaga zupołnie słuszna. 
Przy ozytaniu prac Bernsteina z ostatnich 
lat kilku uderza jedna rzecz: oto autor, 
który zajmował się zawsze kwestyami 
praktyezuomi lub bistorycznemi, widocz- 
nie nigdy nie przeszedł elementarnej szko- 
ły logiczno-filozoficznej, i teraz w tym 
zakresie nie operuje jasno rozgraniczone- 
mi kategoryami; myśląc, ża robi wielkie 
odkrycia, pada ofiary mnóstwa nieporo- 
znmień. Tak więc, przedewazystkiem, nie 
mówi dokładnie, czy mu na myśli naukę 
„czystą, czy stosowaną Pierwsza, jak 
wiadomo kużdomu, zajmuje się badaniem 
praw, czyli stałych stosunków przyczyno- 
wych między zjawiskami, druga „stosuje 
te prawa,“ czyli, pragnąc wywołać pewne 
zjawisko, wywołuje wystarczająco warun- 
ki jego powatania, W dziedzinie społecz- 
nej zduje wię B uważać za naukę jedycie 
naukę „czystą,* a stosowaną, czyli dzia 
łalność praktyczną, odsądzać od tego ty- 
tulu, dlatego, że tun nio można nigdy ści- 
śle przewidzieć przyszłości, skutków dzia- 
łania pewnój przyczyny. Trafnie na po- 
dobne twierdzenia odpowiedział J. K. Po- 
tocki: Majqc ogólne ogólne pojęcie o tra- 
wieniu, pożywności pokarmów itd. (to aa- 
ma— dodajmy — stosuja się do lekurstw ), 
możomy jednak nie widzicó, że kanał po- 
karmowy (ogólniej — organizm) Jana lub 
Pawła posiada powne właściwości, które 
sprawią, iż zaszkodzi mu to, co pomaga 
innym.*) 

Możliwośó wdania się nieprzewidziany ch 
i nioznanych jeszcze czynników odbiera 
tak aamo absolutny pawność wszystkim 
naukom stosowanym, ponieważ żadna na- 
uku czysta nie może poznać całej swej 
dziedziny. Społeczeństwo jest najbardziej 
złożonem zjawiskiem ze wszystkich, dlate- 
go tu rola nicznanego i nieprzewidzianego 
jest większa, niż w nankach innych, ale 
i w chemii organicznej np. jest ona większa, 
niż w mechanice itd.: różnica to stopnia, 
nie jakości. Dalej, każda nauka stosowana 


*) Współzawodnictwa i wapóździałanie, str 319. 


zawiera, par definition, dążenie ku pewnemu 
ludzkiemu celowi i względnie do niego 
ocenia dodatnie lub ujemnie wartość zja- 
wisk; eo jej weale nie przeszkadza być na- 
uką. Dlaczogo posiadanie pewnego ideału 
przyszłości, do którego się stosujemy w 
dzialalności społecznej, miałoby tej dzia- 
łalności przeszkadzać w opieranin się nu 
wynikach nanki społecznej? 

Zunim na to pytanie odpowiemy, usuń- 
my jedno nieporozumienie. Calokeztałt 
poglądów, służący za podstawę działalno- 
ści praktycznej jakiegokolwiek stron- 
nietwa, nie może, zdaniem Bersteina, być 
uważany za naukę, ponieważ jest wyra- 
zem określonych interesów, a przez to sa- 
mo — stwardniały, wyłączny nietoleran- 
cyjny. Lecz wszakże tę ostatnią cechę po- 
siadają wszelkie teorye, nietylko społecz- 
ne. W każdej nauce, bez wyjątku, poszu- 
kiwane praw, rządzących obserwowane- 
mi zjawiskami, doprowadza do tworzeniu 
systemów, teoryj i hypotez; jak każdemu 
wiadomo, są one dla rozwoju nauki nie- 
zbędna, ponieważ ujmują w jedną całość 
chaos nagromadzonych spostrzeżeń i „na- 
dają kierunek, a wraz z nim—i'rozpęd dal- 
azym badaniom. Ale właśnie dlatego wy- 
kluczają one inne kierunki, a przynaj- 
mniej utrudniają umysłom dostęp du nich 
i są „nietoleracyjne* często nie mniej, niż 
programy i „dogmaty“ stronnietw. Dość 
wspomnieć o teoryi geocentrycznej w astro- 
nomii, niezmienności gatunków w biologii. 
Pochodzi to głównie stąd, że właściwie 
każda nauka znajduje się w związku 
z ozławiekiem społecznym i jego interesa- 
mi, że każda podloga uklasowieniu, Oczy- 
wiście, inaczej działa ten czynnik na nau- 
ki stosowane, ktorych przedmiotem jest 
oddziaływanie człowieka na siły natury, 
zużytkowanie jej dóbr — przynajmniej 
w zasadzie — dla wszystkich ludzi, a ina- 
czej, znacznie silniej tam, gdzie chodzi 
o sposoby i rodzaju oddziaływania jednych 
ludzi na drugich, gdzie ludzie dla ludzi są 
materyałem. Ale to znów różnica stopnia, 
nie istoty. Działalność społeczna nie może 
być naukową, ponieważ ścierają się tu naj- 
rozmaitsze tcorye, a prawda narkowa jest 
jedna! Argument taki przypomina Bossue- 
ta, wydziwiającego z wysokości niezmien- 
nego dogmatu nad zmiennością i wielością 
usiłowań myśli wolnej. Trafia on w only 
naukę wogóle. Bo w takim razie ani me- 
dycyna, ani chemia techniczna, ani żeglar- 
stwo, uni agronomia nie byłyby naukami, 
ponieważ wskazówki każdej z nich opiera: 
ją się w pewnej mierze na aystemach, te- 
oryach, hypotezuch, które walezą ze sobą 
i nioraz wykluczają się nawzajem. Jeżeli 
nauką w fizyce, chemii, fizyologii itd. ma 
być to, co zostaje po wykluczeniu wsze|- 
kich teoryj i hypotcz, to nazwa tu atoso- 
wałaby się albo do zbiorów chaotycznych 
obserwacyi, albo do — czystej ubatrakcyi 
chomii, fizyki itd. Tak sumo rzecz się ma 
z nauką społeczną, czystą czy atosowaną, 
Ale—odpowie Bernstein—tam przecie jest 
wiele rzeczy, wiele uogólnień przyczyno- 
wych, na które godzi się każdy bezstron- 
ny, każdy człowiek zdolny myśleć normal- 
nie, i te służą właśnie za narzędzie ujęcia 
potoku obserwacyj. Tak jest: ale przy tem 
zapominamy o jednym bardzo ważnym 
fakcie: Oto wszyatkie bez wyjątku takie 
dziś „powszeclinie uznane* prawdy były 
kiedyś spornemi, przeszły przez walkę, w 
której były wyrazem pewnych grup in- 
teresów spułecznych i z której wyszły 
zwycięzko wrax ze zwycięstwem tych grup. 
Nie możemy tego twierdzenia tu faktami 
dowodzić w całym jego zakresie: przypo- 
mnimy tyłko, że nawet najbardziej zasa- 
dnicze, nujogólniejsze pojęcia naszej fizy- 
ki, jak materya i ruch, zgęszczanie i roz- 
rzedzanie się itp. są wynikiem walki 
pierwszej filozofii jońskiej ze starą grecką 
religią i kapłaństwem... 

Bornstein zatracił znpelnie pojęcie prawd 
| naukowych względnych, wprowadzone raz | 


na zawsze chyba do myśli nowożytnej 
przez pozytywizm i dyalektyzm. Każda 
prawde przestanie nią być, i kiedyś, w 
w pierwszych ezasach awego istnienia 
w świadomości ludzkiej, nią nie była; lecz 
dziś nie przeszkadza jej to być — czyli być 
uznaną — za prawdę. Stała się nią po zwy- 
cięzkiej walce z inaemi prawdami. Kom- 
promis kilku „prawd,* mniej lub więcej 
stała równowaga ich, odpowiadająca ta- 
kiejże równowadze odpowiednich intore- 
sów społecznych, składa się w każdym 
okresie i momencie na to, eo „podpisać 
może każdy hezstronny i normalny ozło- 
wiek.“ Ale gdyby do togo jedynie sprowa- 
dzać się miala nauku, to zakres jej byłby 
ogromnie szczupły i brakłoby jej wszel- 
kiego formentu rozwoju. Rozwój zaś ten 
polega na tem, 28 w każdym okresie pe- 
wna teorya, system cay hypoteza staje się 
prawdą, czyli zmusza stopniowo umysły do 
uznania jej za taką na zasadzie dotychozaa 
panujących wierzeń podstawowych, w któ- 
rych wlaśnie, dzięki naaunięciu się nowej 
treści spolecznej, nowych obserwncyj itp., 
zarysowują się, atają się widocznemi sprze- 
czności wewnętrzne, 

W dziedzinie społocznej wre naturalnie 
najgwałtowniej walka o byt systemów 
i bypotez; nauka czysta śoiślej niż gdziein- 
dziej łączy się tu z nauką stosowaną, gdzie 
walczą ze sobą ideały organizacyi apołecz- 
nej, W gruncie rzeczy zwycięża ten ideał 
i aystem, który odpowiada wstępującej 
warstwie, grupie interesów, wyraża się to 
w tem, że on wydaje się najprawdziw- 
szym, narzuca się nmysłom, innemi sło- 
wy — w tem, że jest zbudowany najzgo- 
dniej z wymaganiami nauki współczesnej 
i współczesnym zasobam obserwacyj, Oel 
może być postawiony naukowo lub nia- 
naukowo w każdej dziedzinie: naukowo — 
znaczy, zgodnie z prawami danej katego- 
ryi zjawisk, tak aby oel był tylko wym- 
kiem procesów rządzonych temi prawami, 
Qelem pewnych operacyj nad tlonem 
i wodorem może być otrzymanie wody; 
ktoby się po nich spodziewał złota np., 
byłby utopistą. Byli utopistami alehemicy. 
W dziedzinie więc apołecznej ideuł przy- 
szłości może i powinion być najdokładniej 
i najwszechatronniej wywiudzioną fazę 
końcową procesów zwycięskich a podsta- 
wowych, dokanywających się w teraźniej- 
szości, a ponioważ procesy te wywołują, 
dzisiaj każdym swym objawem ocenę 
ireakcyę, wynikające z potrzeb pewnej 
określonej waratwy, więc z drugiej strony 
ideał ten będzie tylko syntozą tych dzisicj- 
szych bieżących SUM i ocen. To jodna 
cacha naukowości dzisiejszego ruchu apo- 
lecznego. Jesti druga: Prawa sooyologioz- 
ne, to prawda, są mniej pewne od praw 
innych nauk, jedno i to sumo zjawisko 
zwykle tu nie powtarza się drugi raz, po- 
nioważ nio powtarzają się podobne waran- 
ki. Ale jest jedno najogólniejsze prawo, 
którego konieczność da się stwierdzić i in- 
dakcyjnie i dedukoyjnie: oto, że gdy w pod- 
stawowych procesach spolecznych zacho- 
dzą zmiany, to i nadbudowa, instytnoya, 
muszą się do nich przystosować prędzej 
czy później, a mianowicie w chwili, gdy 
świadomość sprzeczności między podsta- 
wą — np. siłami i sposobem pradukovi — 
a instytucyami dostatecznie przeniknie do 
umysłów. Chwila ta ohronologieznia okre- 
ślić się nie da, Lecz wywolywanie pomie- 
nionej świadomości, jedynego od naszej 
woli zależnego warunku upragnionego zja- 
wiaka, muai ją sprowadzić, jest zatem 
zgodnem z wymaganiami wszelkiej nauki 
stosowanej, 

Dochodzimy więe, wbrew Barnstainowi, 
do wniosku, że ideał może sią opierać na 
nauce i na odruchowej czynności, żo nauka 
jest z konieczności zawsze uświwdomie- 
niem i uzasadnieniem odruchowej czynno- 
ści, a czyn świadomy zmierzać musi ku 
ideałowi naukowemu. 


Dr. K. Krauz. 
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jedy wam muzy własnych myśli 
bronią. czerpcie z tych moich jẹ- 
„4 ków pełną dłonią.* powiada p. Kra- 
jewski. Nie miowa takich przesudnych 
uroszczeń Jerzy Orwicz. „Mnio Parnas 
nie mami, ni mnie sława nie nęci, lecz oto 
rymami chcę skreślić obraz skromny, nie- 
zuwisły(?) w treści, w którym się azmat 
podołskich lujnych łanów zmieści.* Nie 
jest to udana skromność. Istotnie, w jego 
powieści rymowancj nie szukajmy bo- 
gartw i rozmantości barw, głębokiego znaw- 
stwa spraw Judzkich i duszy, nie szukaj- 
my wyniosłych ideałów i nieścigłyck 
okiem porspektyw. u choć ukaże się nam 
niedźwiadek litewski, to oswojony i żadna 
zabłąkana kula z działa nie kuże mu enf- | 
nyd kroku. Powieść zawdzięczu chyba swo 
istnienie z wiclką siłą przez autory uczu- 
wunoj potrzebie utworzenin jnkiegoś „siel- 
skiego,“ pogodnego obrazka, na którymby 
z lubośen, spoczęło oko, nu którego widok 
pierś, może w ucisku rzeczywistosci zmę- 
czona, odetchnęłuby szerzej, w około któ- 
rego owinęlyby sig może jakieś dalekie, 
miłe wspomnienia. Że jest to rzecz ludzka, 
że autor pozostaje wciąż w zakresie wla- 
ściwym ulu awogo uczucia, myśli, npodo- 
Dan, żo jest szczerym i bezpośrednim (uzu- 
aem po staroświecku naiwnym), nio nsi- 
łując wspiąć się po nad siebie, więc po- 
wieść jego czyta mę spokojnie wprawdzie, 
alo z poblnzaniem i z przyjemnością. Sfo- 
rq jego jcat warstwa ziemiańska w jed- 
nym » malowniczych, u znanych mu do-- 
brza, jak się zdaje, zakątków Podola. Uka- 
zując uam życie w dworkacl, nie zapo- 
mina o jego biegu rytmicznym, o coilzien- 
nej pracy, która jest chlebem powszed- 
nim. a opowiadanie przeplatane jest 
sto tyradami 0 obuwiqzkach; mimo to bie 
Osoby w po- 
eioezka do le- 
su, kosztują innych przyjemności wigj- 
skich, i ten tok wakacyjny zahaw jest 
tłem, na którom rozwija się włakciwa 
treść, zaloty (1 intrygi. niestety!) młodych 
par, wszystkie co do jednej w końcu ako- 
jarzonych przez autora. Gdy cheemy od- 
gadnąć punkt, w którym natchnienia dżwi: 
gnia się porusza, » którego po utworze 
rozlewu się światło i ciepło, życie 1 rach, 
w pumięci num zostaje tęskne wcestehnio- 
nie, które się wy darlo z piersi autora, koń- 
czacego swą, Biclunkę: „Szczęsny ten, czy- 
jo trudy i praca nie marna, kto nia strwo- 
nił w lut kwiecie czystych uczuć ziarna, 
kto z ludźmi zbrutan sercom i myslami 
gwemi, uwic mógl własne gniazdko na ro- 
dzinnej ziemi." Ulest menigunny, zwłuszcza 
że nie przepomuiano w nim o wytrwałej, 
zabiegliwej pracy, o zadośćuczynieniu po- 
trzehom umysłowym i estetycznym i łą- 
czeniu się t} drogą z życiem tęskniącem 
nazownątrz („kto z hulżmi zbratan aereera 
i myślami”), a zwluszeza, że wprowadzono 
doń pierwiastki niesamolubne. Włady- 
alaw, bohuter główny, „pragnął ludów 
braterstwa i swiała dla gminn,* i stwier- 
dza czynem szrzerosć swych pragnień. 
Życzliwość dla ludu jest jednym z pro- 
mieni, które „sielakiemu obrazkowi* na- 
dają jasne, pogodne, sympatyczne barwy. 
„Ź łona ludu się kiedyś nowym świat wł- 
rodzi." —Autor i jego bohaterowie umieją 
przecież umiarkowanie zuchowuć. Wy 
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zwolenie szarego tłumn z ciemnoty — ta 
jedyne zadanie na dzisiaj, „t nie mgliste 
mary.* Przed wszelkiemi zas „mgłiatemi* 
i „fantastycznemi* marami, przed wazel- 
kiemi mrzankami autor odżegnywa się tuk 
stanowezo, przeciwstawia owym mrzon- 
kom z takiem przejęciem się miłość, ma- 
jącą rozjaśnić „interesów klasowych za- 
męt i zawiłość,” jakby sam był skromną 
córą jednego z tych dworków podlolakie b, 
które z taką serdceznosen) opiewu, 
Zwróćmy się ponownie ila owych droh- 
nych kropel, które niekiedy wytwarzają 
tęcze barwniejszo i bardziej nęcące, niż po- 
wieścii poematy. Mamy oto przed sobą 
„Nastroje...“ zwodnicze i gotujące szereg 
niespodzianek, Zacznijmy od tej, że paen- 
donim żeński „Eloe* słaży autorowi, nie 
antoree. Nastroje... wszuk to jakieś pyłki, 
jakieś dymy i mgły, delikatne i ugiuające 
się za lada powiewem najlżejszego wio- 
trzyka,. Jeżeli spotkamy tu jukąś oner- 
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„ M tu adrazn z pierwszej żwawej pia- 
enki wychyla się zdecydowany apołecz- 
nik, którogo natchnieniem jest nie chwila, 
locz przekonania i uczucia, będące osią 
życiu duchowego. „Leć, piośni, leć! 
piącym świeć nadziei promiemem, milo- 
ścią plon, za prawdą goń i światłem by lż, 
me cieniom. Leć, pieśni, loćl swą wiarę 
niej w rowność i bruterstwo. Kiorunck 
dróg wskazuje Bóg, u z Bogiem wszak 
zwycięstwo!” Jeszcza chwila i zuowu niv- 
sapodzianka, zawód nawet. „Już znużonym 
przoz to bojo(?), przez kir „mutku patrzę 
w świat...” „Prysnęła zładzeń bańka my- 
diana,“ i z togo powodu musmy wysłu- 
Wprawdzie antor 
ostro siebie za ta karci („Nio wart wspól- 
czucia, kto płacze tylko nal sobą,” „nie 
wart istnienia, kto nie wytrwał w waleo 
do końea*)—niomniej odgadnąć nam trid- 
no, jukie to hoje znożyły poetę, więc i ze 
współózneiem ma bardzo nam spicazno, 
Nustrojo.. więc oczekujemy czegoś 
giętkiego, aubletnego zarówno w formio 
jak i w treści. Tymczasem forma jest 
bardzo miewyrobiona, naiwna niekiedy 
(„Nie zostanę w zwykłej mierzo, ja uro- 
angé muszę,* „boję się wyrwać z stanti 
sum złotego“), œ wiklanie mę w sprzeczna- 
kci „nastrojowe* żle Awiadezy o jednolito- 
ści natchnienia. „Wolnego mi lvtn do ży- 
«jm potrzeba, przestworów bez granic 
i końca, bym myślą gdy sięguę, nio do- 
sięgnął nicha, gdy spojrzę, nie widział, 
ben, sknva.” Dosć oryginalne koncepcyć 
hczgraniczności! Jezeli zus melancholii 
autor nie chce niebw i słońca, to dla czego 
wala: wolnego mi lotn do życią potrzebu?* 
„A ja urość, matko, muszę, eliochym w 
waleo stracił duszę, jak xtraciłem miarę." 
Uny poczuciu uraania może się lączyć 
z poczywiem u? Czy nczuwając w e0- 
bie „ku życiu nieelięc jawną* można je- 
dnocześnie utrzymywać: „mnie ciągnie 
pole pracy niczmierzone w ńwiut azero- 
ki"? Go do treści wewnętrznej, subtelno- 
go odezuwania, co do bogactwa duchowe- 
go, zamyka się ono pewnie w granicach 
dość szezupłych, jeżeli nie starczy go, nie 
mówimy na oryginalne pomysły, nie star- 
czy na urozmaicenie tematów i nastro- 
ju od jednego wiersza do drogiego, a na- 
wet w obrębie pojedynczego utworu po- 
cta nie może najczęściej rozwinąć kon- 
sukwentnie jakiegoś motywu, uviekając 
się, nieświadomie zapewne, do tautologij, 
tak miłych serca wieszczów, i, niestety, 
do ogólników. Czy nie marnym np. ogól- 
niksem wą admonieye do „wielu,* których 
myśl „błąka się po ziemi, przykuta pra- 
gnieniem złota** A przecież... oto uderzył 
naa jakiś dźwięk pełniejszy, który przy- 
kuwa naraz uwugę i każe du końea piosn- 
ki wysłuchać, piosnki nichej, rzewnej, me- 
lodyjnej, jakby z ust Or-Ota wyjęte 
„Poczekuj, dziowezyno, niech burze prze- 
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miną, niesh tęczy promienie rozświecą 
chmur cienie! Gdy słońca zaświoci, wnot 
uśmiech nadleci... Znów piosnka zadzwo- 
ni wśród kwiatów i woni... Poczekaj dzio- 
wezyno, niech chmnry odplyną! Już blę- 
kit przebłysku poprzez chmur opony, więc 
chwila ta blizku, że w dalsze hen strony 
chorowód chmur długi zu wichrom prze- 
leci, deszczowe z nim strugi... Wnet słoń- 
ce zaświecił...* Obok usilowań wydarcia 
się z prozy życiowej anad tli w duszy an- 
tora iskierka nzdolnicń poetyckich — i dla 
tego chcielibyśmy kiedyś posłyszeć od nie- 
go dźwięki zmężniałej już mnzy. 
Kto zna i pamięta duwniejszy zbiorok 
Nelimu „Z marzeń i życia,* ten w „No- 
wym zeszycie“ nie iłostrzeże wybitniej- 
szych różnie ani w usposobieniu pocty, 
ni w rozmachu skrzydoł jego; powzięte 
już wyobrażenie o taloncia autora nio 
przekształei się zasadniczo, Po dawnemu 
ujrzymy przed sobą naturą miękką, łatwo 
ulegającą rozmsrzeniu, aprzgnioniy neznć 
przyjaznych i pogodnej sfery, naturę mo- 
że nawet uchylającą się oil wszystkiego, co 
sprowadza gwałtowne. rytmiezne wstrzq- 
śnienin, naturę symputyczną i pokrowny 
zwlaszcza tym sercom, co z młolzieńczą 
wiary sznkają w piersi wrażeń spokojnych 
u idoulizmnom naznzczonych. Idoalizm ow, 


| nie powiem, by się wyraźniej obecnie u. 


wydatniał, lacz jakby się skrysztalił (w po- 
ozyi) w formy burdziej skonczone, jakby 
utracil coś w awoj ogol 
sól bardziej stanowczy dlobierując sobie 
sprzymierzeńców i odsnwując się od wro- 
gó wjadezy o tem, jak mi się zdaje, ład- 
ny i uczuciom przenikmięty wiaraz: „Dwa 
pokalania:" „W różne colo idziom zapu- 
trzeni, pod różnymi toczym walkę hasły; 
my szukamy nowych słońto promioni, wy 
słożycie gwiazdom, co pogasły,* 

Pomimo zaswlniezej tożsamości „Nowe 
go zoszytu” z dawnioj wydunemi poozyu= 
mi Selima, można tu dostrzadz i pewne róż - 
nice, a z nich najwużniojszą joat tu, 20 
muza poety wyzbyła się tej zbytocznoj po- 
kory, z jaką wpatrzona byla w oblinza 
„wych mistrzów. I obwonie zależnoi jej 
ad Słowackiego zwłuszozu i Asnyku jeat 
widoczna, ule objawia się to w atylu i for- 
mie, lecz nie w przeróbce motywów ob- 
cych, przeróbco mimowolnoj, chętmo to 
przyznam. A jak pięknie mieniąco się ku- 
mionie zdarza wię Solrmawi podnosić, niech 
przekormi ten oto ustęp: „Mógłbym w noo 
ciemna po ementarzuch błądzió., O, ho nie 
myslcie ...żom jak jelen bojnźliwy, młoły, 
co po zu siebie spojrzeć się nia waży 
O, nie, ja chodzę nu to w gonzach grody 
i każdy kamień do rq własnych biorę a wi- 
żę, kłudąc m swe serce chore" O zupsłuwm 
wyrobignin formy Selima zbyteczna moża 
wspominać; wololibyśmy jeno nie spotkać 
n niego (ohok paru innych, mniej zręcz- 
nych miejsc) takiego oto  akojarzoniu: 
„tęskniąc do ciebie ogromnie próżno pytu- 
lem...“ itd. Drobnostka, zapewne, alo zbyt 
szorstko brzmiąc, Zrosztą, po dawnomu, 
główną zaletą formy n Selima nie jost 
barwność stylu, luh jakieś oryginalne o- 
braży i zwroty; jej piękno spoczywa w lad- 
nie uginającej się fxli wierszu, melodyj- 
nością swą, pieazczącej ucho. Jaka ważny 
objaw udoskonaleniu formy, zaznaczyć 
musimy umiejętniejszą o wiele architok- 
tonikę pojedynezych utworów. Autor nio 
ustawia obok siebie tak ezęsto, jak de- 
wniej, tautolopicznych zwrotek; jest tu 
pewien ruch postępowy od obrazu do olira- 
zu, od myśli do myśli; ton lub ów motyw 
rozwija się, nie zakreślając kół wapół- 
środkowych, myśl czy nastrój uwydatnia 
się w eułosei, me w pojedynczej zwrotce 
wiersza, stercotypowo odbijając się ju 
później... 

Z innych różnie, dotyczących treści, 
zwrócić powinniśmy nwagę na pewien 
swoisty odcień melancholii poety, która 1 da- 
wuiej była jego dobrą znajomą. Nieraz by 
się zdawało, iż falowanie wzlotów i upad- 
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ków, energieznego wozbrania sił i znio- 
chęcenia lub rezyguaoyi, zależy u autora 
całkowicie od pory roku, od pogody może, 
tak często lączy z sobą przyczynowe zja- 


wisko zownętrzne ze zmian, swego uspo- 
sobienia. Wraca wiosna już, wola, „wraca 
rozanioleń czna, wracają ideały!* A oto jak 
działa na poetę blady uśmiech jesieni: 
„Znowu fłoksy hliowo zakwitnęly ium za 
rzeką, więc spuściłem smutnie glowę i łzę 
czuję pod powiekq... Przeszła wiosna, czas 
uniesień, marzen, wzlotów mad poziomy.” 
Smutne by to byly i niebudzące żalu po 
stracie „wzloty,” gdyby ich źródło tkwić 
miało w zmianuch pogody! Słuchajmy je- 
dnak da końcu, a posłyszymy tu coś 
innego: „Wszystko mija, ach, to pewna, 
lecz nie wszystko w życiu wraca, Wróci 
wiosna, snów królewna, ale próżna, próż- 
na praca chcieć powrócie sny prz 
nione“ I tu właśne nuta w rozmai- 
tej formis się powtarza, Jest to żul pie 
nad rozwianiem się ideałów, nie z powodu 
hraku sił do walki o nie, to tylko wes- 
tchnienie ua myśl o zesztywnieniu strun 
głosowych, to świadomość (prawdziwa czy 
złudna), że „w polowie drogi mojego ży- 
wota" fibry duszy nie dają się rozbujać 
tak latwo, jak w młodzieńczej porze, że 
anika kolyszący i pieszczotny czar mów, 
bo nie przybiegają tak ochotnie, jak nie- 
gdyś, nie pochylają się miłośnie nad nami 
Z takiej melancholii uczynilibyśmy poecie 
najcięższy zarzut. Na skargi chyba mu 
zawcaeśnie — a choćbyśmy nawet nio u- 
Czuwali w sereu tych drgnień, których 
wspomnienie różowym odblaskiem minio- 
ną młodość nasz okrywa, choćby istotnie 
fłoksy mówiły nam, — „że i z życia już 
kielicha lepsze krople wysqączone—to i cóż? 
Kto się wpatrzy w dalekie światła, niech 
umie zapomnieć o tem, a nadewszystko 
niech pamięta, że „idealnych wzłotów sila 
w jednych skrzydłach nie spoczywa,* bo 
„co w jednem sercu gaśnie, to się w no- 
wych stu odradza.“ Nie my żyjemy, tyl- 
ko ród... 


A. Drogosz 


NA MARGINESIE. 
JE 


Sporo „Morskie Oka“ Tyg. Zustr. dał 
w ostatnim numerze (45) krótką lecz tręściwą 
historyę tej sprawy i obraz obecnego jej stanu. 
„Morskie Oko," pokazuje się, od dawna, ba od 
XVI w, było jabłkiem niezgody między Galicyy 
i Węgrami, którzy zawsze występownii ze awe- 
mi do niego pretensyami, ile razy chcieli coś 
większego lub ważniejszego wytargować, a o- 
trzymawszy swoje. sprawę do czasu zawicszali. 
Dziś pod zasłoną żandarmów i praw węgier- 
skich, Prueak, ks, Hohenlohe, wyciągnął chciwą 
rękę po ten piękny zakątek Tatr. 

Za rządów Badenicgo w Austryi sąd rozjem- 
czy miał już sprawę rozstrzygnąć. wybrana ar- 
Mtrów i superarbitra, lez, nim przyszło do zba- 
dania sprawy, npadl gabinet Badeniego; zmie- 
nily się warunki i rzecz poszła znowu w od- 
miokę. 

Obecny prezes ministrów, Koerber, oświad- 
czył podobno deputacyi polskiej, przybyłej w 
tej sprawie do Wiednia, że pragnie spór zakoń- 
czyć i, że to nastąpi prawdopodabnie do lipca 
roku przyszłego. 

Arbitrem ze strony Austryi, tj. Galicyi, mia- 
nowany zoslał w r. 1897 prezydent trybunału 
apelacyjnego dla Wschodniej Galicyi, Aleksan- 
der Mniszech-Tchórznieki, prawnik zakomity; ze 
strony Węgier— prezydent naczelnego trybuna- 
łu w Budapeszcie, Władysław Vertesay. Wielką 
trudność przedstawiał wybór snperarbitra. Za 
czasów Badenicgo miat nim być hr. Wallwitz, 
ówczesny poseł saski przy dworze wiedeńskim, 
dyplomata wytrawny i bardzo poważany; lecz po 
upadku gabinetu strona węgierska odrzuciła go 
„jako snperarbitro. Węgrzy wogóle chcieli tej 


sprawie odjąć charakter sporu międzynarodo- 
wego, a sprowadzić ją koniecznie na grunt za- 
targu prywatnego a granice między ks. Hohen- 
lohe a właścicielem Zakopanego, nr, Zamoyskim, 
który rozstrzygać powini sędziowie zawodowi 
nie dyplomaci. 

Nareszcie po wielu kręceniach i wybiegach 
ze strony Węgier. po wielu bezowocnych usiła- 
waniach arbitra dla Austryi, pod naciskiem opinii 
publicznej w Galicyi sprawa zaczyna posuwać się 
żywiej. Na snperarbitra ma być podobno za- 
proszony były prezydent najwyższego trybu- 
nału federacyjnega w Szwajcaryi, dr. Emil 
Rott. człowiek niepospolitego umysłu i serca, 
światły, sprawiedliwy i ala Połaków przychyl- 
nie, zdaje się, usposobiony. 


-i KRÖNIKA. Jgs 


"Wiadomosci społeczne. W Nerosku urządzono 
bibliotekę ladową z dochodów kasy oszczędnościo- 
wo pożyczkowej, przezuaczonych na ten uel przez 
zebranie gminne. 

- Powstał projekt zniożecia mnzeum archeolo- 
glezuego w Płońsku 

— „Bralnia pomoc“ ałachaczów politechniki we 
Lwowie końewy w r. b. czterdzieści lat nwego lat- 
nionia. Roczaleę postanowiono npamiętalć uroczy- 
stym obchodem d. 7 1 8 grudnia. 

— Z piam peterauwrskich dowiadujemy się, iž 
w rozpalrywanej obecale przez ministerynm spra 
wiedliwości nowe) instrnkcył więziennej znajdoje 
się projekt uwnloianin więźniów dotkalętych cier- 
pieniem chrouicznem, jeśli muzy pobyt w więzie- 
niu miałby być dla olch szkodliwy. W takim wy- 
padko kara byłaby zawieszaną nè do wyzdrowie- 
ula skazanego. 

— W celn udzielenia laduości wiejskiej przywi- 
leju korzystania = kredytu, poruszana na zjeździe 
dzialnuzy w dziedzinie viewiena pomocy ugrono- 
miesuej rolałectwu miejscowemu, projekt zmiany w 
nrt. 0 natawy weksłowej punktu 2-go, pozbuwinją- 
cego włościan prawa wydawania weksli. 

W Warszawie powstać ma „Stowarzyazente 
buchalterów przysięgłych." 

— W Petersburgn powstaje nowe Towarzystwo 
dobroczynaoici, które czerpnć będzie dochody x o~ 
głoszeń w czasopismach, 

W Londynie utworzyła się liga przeciw ospie, 
której celem będzie rozpowazuchnianie śród Indu 
wiadomości o potrzebie szczepienia oshronuego 
1 a bygleniu wogóle, 

Szkoły. Wobec wprowadzenia wycieczek nes- 
niowskich do programu zakładów naukowych, dy 
rektorowie gionazyów awrócili sję do władzy wyż 
szej z prośbą o wyjeduabie ulg w opłacio ża prse- 
jazd statkami | karetkami pocztowemi. 

Żydzi w szkołach. Ministeryam oświaty wydało 
rozporządzenie, ażeby uczniów-Żydów, przecho- 
dzących da gimnazyów lub szkół realnych po ukaii- 
szenia progimnazgum lub 6 klas szkoły realnej, 
przyjmowano z zaatosowaniem normy procentowej, 
oznaczonej dła średnich zakładów anukowych, 


Pomoc uczniem. Zatwierdzono natawę Towarzy- 
atwa pomocy dla uczniów szkoły Routhalera, do 
którego uależeć mogą jako członkowie osoby płei 
obojej, bez względu na stanowisko i wyznanie. 

Ulgi. Z rozporządzenia ministurynm rolnictwa 
1 dóbr pnóstwa znlesiono nìgl, x których korzystali 
synowie inżenierów górniczych, tj. odmówiona im 
prawa wstępowania do Instytutu górniczego «% 
kura I po za koukursem i po otrzymaniu stopni za- 
dawalujących przy egzaminie wstępnym. 

Buchslterzy. Osoby, nrządzające kursy buehal- 
teryjne, powinny posiadać warunki ustanowione dla 
etatowych uauczyciali przedmiotów specyalnych 
w szkołach haudlowych. 

Nauka. Języki cadzoziemskie, kaligrafę, rysan- 
ki Itp. pozwolono wykładać na kursach specyalnych 
tylko tym nauczycielom, którzy posiadają prawo 
nanczania tych przedmiotów w szkołach rząda- 


opa ! 
Z nniwerzytetów. Kardynał Puzyna zażądał skaso- 


wania wydziału teologicznego w,unlwersytecła Ja- 
głellońskiza i przenlesienia studentów, kastąłeących 


się na księży, do zeminarynm duchownegu, zuajdn- 
Jącego się pod władzą blskapa krakowskiego, Mi- 
nister oświaty, Hartel, sprzeciwia się temu żądaniu 
z tego względu, że w żadnym z uniwersytetów au- 
atryackich nie zaprowadzono tej nowości, 

Hakata Hedaktora Gazety Grudziądzkiej skawa- 
uo na miesiac więzienia za obrazę porzty przes 
wydrukowawie doniesienia, że povzta dorączyła je- 
dnsmu z prennineratorów, rozsyłany jako premium 
obraz ów. Wojelecha, w najobrzydliwszy sposób se- 
sapecony. 

Konkursy. Krakowakiu Towerzystwa polskiej 
sztaki stokowanej ogłasza konkurs na afisz dla pier- 
waszej swej wystawy. Nagroda 200 koron: termin 1U 
grudnia r. b. Za pońreduictwem tegoż Towarzystwa 
fabryka wyrobów arobrnych br, Hempel w Warsza- 
wie ogłasza konkors na łyżką stolową o charakte- 
rze awojakim Nagroda 50 rubli: termin 15 gru- 
dar. 

— Muisteryum skarbu ogłoaiło konkurs z nagro- 
dami pieniężnemi za szczegółowe ubudauła, jak 
wpływ wywierają na organism Usiecięcy roboty, 
prowadzone w różnych warsztatach. 4 wysilku ba- 
dań ułożony będzie podręcznik podziała zajęć on 
lekkie i więżicie. 

— W ogłoszonym przez rudnkcyą tygodnika 
Świat koukursiu ua okładkę ozdobną, zagrodę pler- 
wszą przyznano nrtyście malarzowi p. Antoniemu 
Plotrowskiema. 

Odczyty. D. 1i b. m rozpocznie wię szereg odusy- 
tów w Muzeum przemysłu i rolnictwa, w których 
mówić będą pp. Józet Leski: o gliniu i wyrobach 
x gliny; Piotr Drzewieuki o cieple, opale | ogrze- 
wania; Bronulaw Znatowicz: o gazie oświetlającym; 
Kazimierz Kujawski: o wyroble napojów. Ludwik 
Knauf o maszynie parowej; Wacław Kryglewłoż: 
© żelazie i stali; Stanislaw Piotrowski: o metałach 
szlachetnych; Marynu Latosławski. o iwietlo 1 elok- 
tryczności (dwa udezyty); Hovryk Karpiboki: o gar- 
barstwie; Kazimierz Jablonyński: o elektryczności 
W przemyśle chemicznym; wreszełe p, Włudyśław 
Leppert samkdia soryę odczytem o wpływie nauk 
teoretycznych ua rozwój praemysłu chemicznego, 
Odczyty odbywać się będą ca poniedziałak, środę 
i sobotę w powyższym porządku, 

Zaburzenia. W auli uniweruytota wiedeńakiego 
studens! nłowylscy, których w Wiodniu jont około 
200, urządzili manifentncyg un rzecz utworzenia 
uniwersytetu słoweńskiego w Lublanio, Rektor od- 
mówił im sali na zebraniy, wskutek tego demou- 
xtrowali w sull, Wtedy stndenci ulemieccy napadlk 
na nich z laskwni I powstała bójka, podoznk ktoraj 
Słoweńcy postali po rektora, Rektor pzyrzekł n- 
czynić zadość Ich żądawiu, jeżeli rozejdą my spo- 
kojnie. Słoweńcy oddalili się, lecz ua uHvy napadli 
ich znowa Niemy. Na Rlugątraaie przyszło powtór 
nie do bójki, której dopiero policya położyła konteo, 

— Stadenoi i roliotniny włoscy urządził demon- 
stracyę przed namiestnictwem w Insbracku z pa 
woda niedawnych zajść studentów Włochów 
z Nicmcamt. Policys musiała ich rozpądzad. 

Kary.* Ministerynm skarbu usnało, žo dotywiiwza- 
sowe kary za przekroczenia mkcyzowe 44 uiewy- 
starczujące, gdyż osoby rax karane powracają ilo 
poprzednich nadużyć, Wobec tego opracownją no- 
we przępiay, 

Koleje i komuntkacys. Od d. 14 listopada wpro- 
wadżono w komunikacyi podmiejskiej Petersbnrgn, 
Moskwy, Warsnawy, Kijowa i kilka Innycl więk: 
azyvh miast Cesarstwa błluty roczne 1 miesięczue 
klasy HI dla wychowańców zukłądów naukowych, 
rządowych, ntrzymywanych z funduszów mlemstw 
i miast, jako też Instytucyj Imienla Cesarzowej Ma- 
ryi, rosyjskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża 
oraz Cesarskiego Towarzystwa miłosierdzia, Cena 
biletów tyeh hędzie niższą o połowę w stosunku ilo 
ceny zwyczajnej, obowiązującej osoby dorosła, pod 
warunkiem złożenia przez uczniów lnh uczenice, 
oprócz fotografi! w formacie bilutu wizytowego, #3- 
e nabywca biletu uczęszcza do dane- 
go zakładu naukowego Świadectwa takie, wyda- 
wane przez niższe i średnie zakłady naukowe, po- 
winny byè podpisane przez Inspektora lub dyrek- 
tara albo tež przez inną osobę, sarządzajacą za- 
kładem: wydawane zaś przez miżake zakłady nad- 
kowe, powinny być opatrzone podpisem osóli urzę- 
dowych, mających uadzór nad tekim zakładami 
naukowyni, np. inspektorowie szkół ludowych, Za- 
stosowanie ulgi niułejszej wywołało to, że ostatnimi 
czasy w okolicach wymienionych wyżej miast 
zwiększyła się znacznie ludność podmiejską, a Je- 
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dnocześnle wzrosła iiezba uezmów i uczenie, jeż- 
dżących codziennie do szkoły. 

— Poduiesioną została sprawa, ażeby osoly nle- 
pełnoletnie nle były przyjmowane na posady tele- 
grafistów kolejowych. 

Wyatawy. Wydział przemysłu w Petersburgu wa- 
windamia, de Jednocześnie z odbyć się mając w 
Turynie w r. 1902 wystawą międzynarodową sztuki 
dekoracyjnej nrządzona będzie również wystawa 
fotografi artystycznej 

Przemysł | handel W celu popierania rozwoju 
handlu ze Wselodem dalekim I z portami persklini, 
d.14 listopada r. b. wprowadzono nową taryfę na 
przewóz różnych ludunków małej szybkości w bez- 
pośredniej komunikacyi południowo-zamorskiwj, mię- 
dzynnrodowej. Taryfa ta obowiązywać będ 
kolei, a w ich Jlczbie Warszawsko-Wledeńską, 
Łódzką, Nadwiślańską i Warszawsko Peterebur 
ską. Wszystkie ładunki w tej komnnikaoyl klerowa 


ne będą do Odeag lul Noworosyjika, skąd atatkami | 


foty ochotniczej, żeglngi wschodnia 


azyatyckiej | 


1 rosyjskiej żeglagi handlowej będą przewożone do | 


przystani ua Dunaju, do zagranicznych portów ma 
rza Czarnego, Śródsiemnego, azyatyckich 1 afry- 
kañakich na morzu Czerwonem, na oceanach Indy]- 
skim 1 Wielkim ! dn rosyjskich portów dalekiego 
Wschodu. Od czadu zniesienia we Władywostoku 
„porto franeoj* w miastach daleklego Wschoda 1 By- 
beryl Wschodniej wzrosło zapotrzebowanie bawie 
le różnych towarów i wyrobów fabrycznych. Opłatę 
zm przewóż Jadunków do Porta Artura, Wiadywo 
stoku 1 miejscowości na Amurze oznaczono Unrdzo 
niską, np. przewóz puda wyrobów bawełnianych 
z Warszawy do Władywostokn hędzie koaztował 
1 rb. 6 kop., z Łodzi 1 rb. 8 kop, W wykazie towa- 


"JAN ADOLF HERTZ. 


ZTEKI WRAŻEŃ 


Cena rb. 1.45. 
Skład główny w księgarni 


Do nabycia w Adminiatracyi Prawdy | go” 
dJ. H, Tylor: 


Lnyóność i moralność roin | 


tłom. J. K. Potocki. 


tów, które mogą być przewożone podłag tej taryfy, 
oznaczono 1862 nazw różnych wyrobów fabrycz- 
nych | rzemleślalezych, obejmających prawie całą 
produkeyę fabryczną. Czas podróży ladanku = Odu. 
ny do portów dalekiego Wschodu wynosić będzie 
około 9) dni. 

Zmarl!. Bohdana Borkowski, 
tor, w Warszawie. 

— Grzegorz Bohdanowicz, na Bukowinie. Długo- 
letni przywódza Ormian polakich, Jego sterauium 
i pomocą powstała Gazeta Polaka w Czerniowcach. 


mnzyk i kompozy- 


a X 
=» Odpowiedzi Redakcyl. 
| OO CEC £ 


Panu L.L Ostatoi (tj IV) tom „Poradnika dla 
Samouków* ukaże się w handlu księgarskim w bie- 
żącym miesiącu i zawierać będzi prace: I) Zesta- 
wienie literatury nankowej. nodauej w czterech t0- 
mach „Poradnika* (z tablicami grafeznemi). TI 
O wykształcona agółoem. III) Logika i teorya po- 
zoania. IV) Filozofia i metafisyks. Vj Nanka wy 
chowania. Vi) Metodyka, VII) Historya pedagogiki 
VIII) Popułaryzowanie wiedzy i samonctwo (0 DI 
bliotekach powszechnych i uniwersytetach lada 
wych; z ilustracyami). IX) Dopełalenta da wzteresh 
tomów „Poradaika.* X) Odpowiedzi redakeyi un 
pytania | kwestyonarynsz dla czytelników. XI) 5ko- 
rowidz do tomu NI, Skorowidz do tomn IV „Porad- 
nika.” — Cena toma czwartego „Poradnika“ (obję 
tości 40 arkuszy druku) wynosić będzie rubla, 


z przesyłką pocztową w opasce rekomendowanej— 
zapewne około 1 rb. 40 kop. 

Panu Tagmanowi. Sprawa poruszona przez Sz, 
Pana ple leży w zakresie naszego tygodnika. Naj- 
właściwasem dla niej miejscem który 2 Kuryerów, 

Koreependantowi z Sasnowec, Niech wię Sz. Pan 
zwróci do Tow. hygłenicznego, ono jest najwłańci- 
wszym gruntem do poruszania wszystkich apraw, 
dotyczących zdrowia publicznego, a więc I to, c0 
Sz, Pan mów] o kslążeczkach rohotolczych, zalnte 
resować Je musl 


SPROSTOWANIE. W nr. 44, w „Szacisćj-Wach- 
sejć str.537, w. iżud góry, zam, barto winna być 
larw. W nt. 45, w „Nocy ciemnej", atr. 548, w. 12, 
aam. zgazną, wiauo lyć zagaszą. 


Świeżo wyszła książka 
M. Bettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z dustrucyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
prawa więc jego jest oparła na doświadcze- 
miach tych. Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata we wszelkie rady AET 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 

- 
Cena rb. 1 kop. 50, z presytką rekomendowa- 
ną rb. I kop. 70. 
Skład główny w Administracył „Prawdy.“ 


AO GG EONZ ENE a. 


Ekonomia polltyozna według naj- 
znakomitanych badacxów nie- 
miecktoh ułożona — rb. 3. 


== oz a zzz WD 
| "Wydawnictwa „Prawdy“ 
>. i 
| PAL atura parównaw- 


GEBETHNERA I WOLFFKA. | Cena w ozdobnej oprawie 1 rb, 20k, 


AMdminlstracyn Prawdy otrsymała na skład 200 egzemplarzy książki | 
| 


W. Sieroszewskiego | 


A. Espinas. Społeczeństwa zwla- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nych dziejów socyologi! —rb.3. 

Dr. Med. L. Walburg. Psychola- 
gla dziecka--rb. 2. 


L.A. Morgan. Społeczeństwo plar- 
wotne, czyli badanie kolet 
Jndzkiego postępu od dzikości 


N. Hlrszband. Ayron w uryw- 
kach — kop. 50. 

K. Lewald. Historya SK, od 

r, 1800—1888 — rb, 8, k. 30. 

Prof, R. Falkenberg. Historyn fl- 
lozafil naważytnej, w praskla- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Enayklepedya dla dzieni (tlustro- 


12 lat 
w kraju Jakutów. 
Oena 3 rb. 


(Nakładem drukarni Fr. Karpłiskiego. Skłąń główny w ks. E Wende! 3-ka) | 
|| 


Pragnący nabyć tę książkę abonenci zamiejscowi Prawdy, prenumernjący 
hezpośrednio w naszej Administracyi, kosztów przesyłki poczt. nie ponoszą 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kart Krug, Klemens Ba- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona —Testament Alego, | 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom M: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 ksp. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Bb. 1 kop. 50. 

| Tom V: Trylogia Nieśmierteine dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 60. | 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VI: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. | 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


zyalagi! — rb 2. 


J. Barni i A. Krzyżanowsk). Nę- 
| czemnioy myáll — rb. 1. 


Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła aboneno! Prawdy na- 
bywaċmogą za polawą oeny. 


| przez barbarzyństwo do oywl- wana). Cena zniżona — rb. | 
lisacyi, przekład A. Bąkow- kop. 50 
ukiej — rb. 3. Czławisk 
d zla w! zw! 
Burley — Rosenthal. Zasady f- P ogniaty = a 2. ` 
| 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej veny należy 
dołączyć kop. 15. ) 

J. JELLINEK: 

Prawe npiniejszości 


z przedmową Aleksandra Śwlętachowskiego. 


Cena kop. 20 z przesyłką retomendowaną 30 kop. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy,* Sadowa 14. 


my>hRRza Miał izaci<ewu za 


poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw- 
nictw swoich: 


BRANDES JERZY. Główna prądy literatury europejskiej XIX w. 
Szkoła romantyczna we Francyi. Z portretem autora, str. 402— 
ra. 1 k. 50. 


SMOLEŃSKI WŁ.: Drobna szlachta w Królestwia Polskiem, 
studyum etnograficzno-spolaczne — kop. 60 


Na przesyłką do każdego rubla należy dołączyć kop, 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy,“ Radowa, 14. 


Redaktor i wydawca 


A. Świętochowski. 


Hosscaeso Ifewaypow, Baptuana, i llvańpa 1901 roaa. 


Druk K. Kowalewskiego. Warazawa, Mazowiecka B 


